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Po pokoju ryskim.
Nie brak d nas sceptyków, którzy podejrzliwie 

odnoszą się do zawartego w Rydze pokoju i w trwa­
łość jego nic wierzą. Są między nimi i cynicy, którzy 
traktait lyskl wprost za lbretto  do humoreski uwa­
żają i WTęcz jakiegokolwiek autorytetu prawnego 
m« odmawiają. Ten sceptycyzm a niejednokrotnie 
cynizm opierają oni r.a czteru założeniach:

1) Naczelna doktryna bolszewizmu: rewolucji 
wszechświatowa — pozostaje w  logicznej sprzeczno­
ści z wsrelkiemi umowami dyplomatycznymi o cha­
rakterze międzynarodowym, uskutecznionemu na1 pod 
stawie szablonów „starego4', zmurszałego świata, na 
którego gruzach ^rtaśnie ma powstać raj III, Między­
narodówki.

2) Rcsja bolszewicka jest wiarołomną i pierwszą 
lepszą okazję wyzyska do napaści na nas, przyczem 
ani przez chwilę nie będzie się krępowała traktatem 
tyskim.

3) Trwałość Rosji bolszewickiej jako tworu „pań­
stwowego41 jest niepewna, a ostatnie rozruchy do­
wiodły, jak dalece iluzoryczną może się stać w  nie­
dalekiej przyszłości jej obecna forma rządów — wo 
hec czego trudno ją traktować jako kontrahenta po­
ważnego i odpowiedzialnego.

41 Odradzająca s  ę i nas od czasu do czasu kon­
cepcja fede-acyjna, znajdująca promotorów właśnie 
w rych politykach, którzy z naszej strijoy pokój ryski 
podpisjwali, we może budzić zadania do jego trw a­
łości i szczere ścl. a przedewszystkiem powagi.

Nie można zarrzecrvu, że obawy żywione przez 
sceptyków, jw-riadują pewne, nawet poważne uzasa­
dnienie, gdyż przeważnie opierają się na doświad­
czeniu, k tó rtfo  dostai czyły dwa ostatnie lata. Z dru­
giej jednak strony n  eczywistość teraźniejsza dostar­
cza aż nadto argumentów, za pomocą których twier­
dzenia te łatw* się zbić dalą i pokój ryski wbrew 
wszelkim słusznym nawet zastrzeżeniom czyni zdo­
byczą niesłychanie doniosłą w  naszetn miodom życiu 
paóstwowem.

O rewolucji wszechświatowej dawno już sami 
twórcy III, Międzynarodówki powiedzieli sobie, że 
Jest ona „einc grm e Teorie44 i hasła jej używają 
dzisiaj w  podobnym sensie, w  jakśm notoryczny pa- 
skarż mówi publicznie o krvterjach etycznych w go­
spodarce ekonomicznej. Frazes o rewolucji wszech­
światowej zgoła nie przeszkadza) bolszewikom już 
dzisiaj w  uprawianiu flirtu z kapitałem międzynaro­
dowym, a zawarty onegdaj przez Krassrna układ 
handlowy z Anglją ani na jotę nie odbiega od trady­
cjonalnych formalności przy układach tego rodzaju 
stosowanych.

Że Rosja jest wiarołomną — o tern wiemy nis 
od drisiaj j dlatego każdy najformalniej zawarty po­
kój nie potrafi już nigdy uśpić naszej czujności i po- 
Etżtwia. Niemniej jednak wiemy aż nadto dobrze, że 
Rosja dzisiejsza naprawdę pokoju potrzebuje, że stan 
jej wewnętrzny, ustawiczny i coraz groźniejszy 
chacs absorbuje bez reszty jej energię f siły na wla- 
snem podwórku i że wobec tego wiai ołoinności jhj 
w obecnych waninaach, w  jakich się znajduje, oba­
wiać się nie potrzebujemy.

Bolszewizm — zdaniem naszem — istotnie nie 
przeżyje już wedle wszelkiegu prawdopodobieństwa 
roku beżącego. Pokój ryski jest jednak ogromnie 
ważnym i korzystnym dla nas precedensem na przy­
szłość, którego pełne wyzyskanie będzie obowiąz­
kiem każdego przyszłego rządu polskiego. Jakikol­
wiek bowiem rząd przyszedłby w Rosji do władzy 
po bolszewikach — zostanie on przez Polskę aprobo­
wany tylko za cenę pełnego uznan a traktatu ryskie­
go, zawartego formalnie z obecnymi panami Rosji. 
1 w  tern tkwi może' najkapitriniejsza zdobycz msza 
dyplomatyczna, oriąsmęta w Rydze. Rosja jutrzejsza 
będzie musiała przv;ąć do wiadomości i kontrasygtn- 
wać pekój ryski, o ile nie zechce prowadzić z nami 
wojny, do której przez długi czas z pewnością nie 
będzie zdoljia.

Same wreszcie tezy naczelne traktatu ryskiego, 
podpisanego przez p. Dębskiego, jednego z twórców 
i pi -motorów* aliansu z Petlurą — kła da kres i unie­
możliwiają WTęcz ponowne podjęcie eksperymentów 
federacyjnych. Naprzód bowem pokój zontal zawar­
ty z  Rosj? i Ukrainą suwlecką, następnie zaś tenże

sam p. Dąbski w swojej mowie pożegnalnej uroczy­
ście stwierdził, ż t  Polska uznała „niepodległość l i tra  
iny“ (oczywiście sowieckiej). Jest przeto rztóczą 
niemożńwą, aby troskliwie dotąd przechowywany 
u nas do ewentualnego „użytku41 Petlura, mógł Dyć 
przez Polskę poparty w  swoich pretensjach do two­
rzenia jakiejś nowej, innej Ukrainy, aniżeli tej. o któ­
rej mowa w  traktacie pokojowym

Obawy zatem, żywione co do trwałości i rzetel­
ności pokoju ryskiego, wimry być — o iii  je będzie­
my oceniać z punktu widzenia przyszłości, opartego 
na przesłankach teraźniejszości płonne.

Pokój ryski jes* walną i realną zdobyczą na dro­
dze do uporządkowania i uzdrowienia naszego do- 
Ifcychczais nienormalnego rozwoju państwowego. 
Przedewszystkiem zaś pokój ten wreszcie po dwu- 
letniem nieznośnem prowizorjum na całej naszej 
wschodniej ścianie — ustała i wytycza tyle upragnio­
ne i konieczne dla każdego państwa granice. Granice 
te są korzystne dla Polski, bcwiem poicrywają się na 
ogół z lir;ją. wytyczoną na mapie Dmowskiego, a 
więc utrwalają charakter nasz jako państwa narodo­
wego, jako indywidualności i jedności geograScznej 
i dają nam obszary, bezwzględnie ku Polsce ciążące.

Pokój ryski jest wynikiem naturalnej konieczno-, 
śc?, podyktowanej tak stanem wewnętrznym Rosji 
jak i Polski. Pokój ten zawarty być mesiaf, gdyż 
zmuszały doń warunki życiowe obu kra*ów, aczkoi 
wiek usiłowały doń r.iedcpuścić jednostki, reprezen­
tujące partje wojenne obu krajów. Nie jest on zatem 
dziełem p. Jana Dabsk>go, przeciwnie stwierdzić 
należy z całvm naciskiem, żi^dyfaóm ata44 ten raczej 
zawarcie tfokoju utrudniał i w  k*żdyr* razie najnie- 
szczęśliwłej uskutecznienie jego opóinil

Jako człowiek i iaico polityk rnetkućsł on w  ża­
dnym sensie do zadania jakie r«jm< odpowiedzialniej 
w śniecie włożył nań Belweder i jego towarzysze

party kii Dyletant, tani, wiecowy demagog, htt>
lekrualnie nieróżniacy się niczem od przeciętnego 
„pcliryka" akademickiego, a moralnie niezbyt lepiej 
się prezentujący — me przyńósł nam P. Dąbski z e t  
?a zaszczytu wobec punie obserwującej nas zagrani-, 
cy. Wprost wierzyć się nie chce, że stronnictwo,: 
w  którem nie brak przecież polityków o szerszych1 
umysłowych j moralnych horyzontach — właśnie p.i 
Dąbskiemu tę niesłychanie odpowiedzialną misję po­
ru czył” Gdyby nie ten /aprawdę „smutny41 przewo­
dniczący delegacji polskiej, iluż błędów ! ustępstw 
na rzecz Rosi; w  traktacie uczynionych (zwłaszcza 
w  sprawie granic) możnaby było uniknąć...

P. Dębski, stwierdzający w s\\ ej mowie poże 
gnalnej. że „Polsrca pragnie być porresiem44, łącza-' 
cym Rosję z Polską, że Polska „nie chce być barjerą' 
ppmiędfcy Wschodem aZachodem14, złożył najlepsa 
świadectwo swej mądrości i ćalekowzroczncśc ’ poe­
tycznej. Zamiast jak. najsilniej podkreślić jedność i 
indywidualność Polski, jako kraju odcinającego ostro 
Zachód od Wschodu stał s ę rzecznikiem tyle dla 
nas szkodliwej przejściowości w  utartej o Polsce za' 
granicą opinjr.

Najsmutniej wszakże zapisze się p. Dąbski w  pa­
mięci potcmnych lekkomyślnem zwlekaniem w za- 
waichr pokoju, ktćrem sprawił, że pokój, który wi­
nien i mógł być podpisany o kilka miesięcy a przy­
najmniej tygodni wcześniej, zawarty został w pół 
roku dopiero po prelimmarjach.

JaJ-.ie skutki to oróźnienie fatalne wywarło na 
plebiscycie, ćowied?iehśnr" się wczoraj z wywiadu 
p. Sadttwicza z posłem Korfantym. Pokój zawarty 
w przeddzień plebiscytu me mógł być nawet podany 
do wiadomości Ślązakom, a Niemcom oozwolił na 
szerzenie senzacii o 20 dywizjach sowieckich na gra­
nicy‘Polski.

Józe* Rudni AL

Riemey srowokują wofae.
Kafowjtee. (Tej wł.) 25 marca, 10 rano. W  drdu 

wczorajszym toczyły się krwawe walki w  aałyni po­
wiecie katowickim, poniędzy ludnością Polską a ban­
dami niemieckim:. Około godz. io wiecz. bojówki nie­
mieckie * opadły na dworzec i tylko, z trudności? dało 
się unicestwić zamiar zdemolowania dworca. Po je­
dnej j po drugie! stre-óe jest kilku zabitych i rannych.

Bytom. (Tej. wł.) 2? marca, 10 rano. Z Gliwic do 
noszą, że bojówki niemieckie napadły na lokal Polskie 
go komisariatu plebiscytowego, raniły kilku Polaków 
i cniszcayly całe urządzenie.

Bytfttn (Teł. wł.) 25 marca, 10 rama. W  Hor- 
bie pod Bytomien wybuchły znów roznichy, w  któ 
ryeh kilka osób zastało zabitych i rannycl„ Ogłoszo­
no zaostnaony stan oblężenie. Z rozporządzenia kon- 
trolG.a sklepy mogą być otwarte tylko od 9—12 w 
południe i ad 2—7 po południu. Sprzedaż alkoholu z&. 
kazana. Ludności nie wolno gromadzić się na ulicach 
i placach w grupach większych ponad cztery osoby 
H catrola otrzymały rozkaz strzelania do licznych grup 
Od 8 wiecjz. do 4 rano wolno przebywać na uhey 
nje więcej jak dwom osobom razem.

Stan unńąthowy w okręgach przemysłowych.
Opole. (Tel, wł.) 25. III. Godz. 10 rano W  nocy 

ogłoszony został dla całego okręgu przemysłowego 
stan wyjątkowy j sądy doraźne. Komisarzem nadzwy­
czajnym dla powiatu katowickigd został mianowany 
hr. Denis, dla powiatu Pszczyńskiego pułk. włoski f.la- 
rini.

.W dunu dzisiejszym Komisja Międzysojusznicza

wysłała z Opola kilka oddziałów Wojsk francuskich 
i angielskich dla wzmocnienia załogi katowickiej.

Katowice. (Tel. wł.) 25. III. Godz. 10 rano. „Ga- 
zeta robotnicza4* ogłasza krótką odezwę do robotników 
Pońaków, wzywającą do przestrzegania przepisów 
stanu wyjątkowego.

Dbhrina gra niemirka.
Opole. (PA.T.) BK. Rząd Rzeszy polecił księciu 

Hartfeldowi poczynić w międzykoalicyjnej komisji 
poważne przedstawienia z powodu stosunków panu- 

I iących na obszarach przemysłowy^ Q. Śląska j żą- 
! dać natychmiastowej ochrony wojskowej przeciw 

gwałtom polskim. Komisja zapewniła, iż wysiałr po- 
I siiłki do Katowic i Bytomia Posiłki te dziś w nocy 
1 nadejdą.

Bytom. E. E.) Biuro Wolffa szerzy Tenden­
cyjne, fantastyczne wiadomości o rozruchach pol­
skich w szeregu miejscowości śląskich, o rzekomem 
wkroczeniu oddziałów polskich na Śląsk etc. W Lu­
blińcu Niemcy napadli na komisariat polski i wybili 
kamieniami czy by. Otrzymano urzędową wiadomość 
z Katowic, że w powiecie katowickim rozruchy an 
typolskie zlikwidowano.

Wynika elebiscyfu budą ogłoszone za kilka dni.
Opole. (Tel. wł.) 25 marca, 10 rano. Komisja mię­

dzysojusznicza komunikuje uozędownie, że wyniki 
plebiscytu będą ogłoszone dopiero zą kilka dni. Z te-

go powodu przedłożenie raportu rządom państw sprzy 
mierzonym nastąpi dopiero a  poazątkiem kwietnia.

Emi raria niemiecka z  okręgów przemysłowych wzmaga się.
Katowice. (Teł. wl.) 25 marca, 10 rano. Niemcy 

wywożą masowo tabory kolejowe z okręgów przemy 
slowych. Ludność r  emiecka opuszcza gromadnie te 
ojg-ggi, Wczoraj w pociągu idący® t a  Bedjnk P* ■*- ,

wało takie przepełnienie, że pasażerowie zalegli sto 
pnde wozów. Dziennie odjeżdżają trzy pociągi Lfui 
zwyczajne, złożom z  kilkudziesięciu wagonów.
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Przegląd polityczny.
SAD OEN. LE ROND O G. ŚLĄSKU.

Przewodniczący komisji międzysojuszniczej na 
G. śląsfeu rozmawiał jeszcze przed plebiscytem z fco- 
rospondentem paryskiego dziennika ,,Exceisior“. Mię­
dzy iMirmi rrekł on:

„Dotąd udało nam się ustrzedz, żeby mkt nie 
podłożył ognia cod nagromadzone materjały wybucho­
we, lecz co będzie dalej nie wiem. Nie jestem proro-
• A--JfllP™.

G ónr- Śląsk stał się ulubionym przez Niemców 
SlźMem tej broni, która wojskowi organizatorowie 
niemieccy powinni byli wydać alkcitom.

C? wszyscy, których za niedozwoloną agitację 
uwięzffiśmy, to nie są agitatorzy miejscowi, lecz ajen 
ci, lub prawdziwi przewodniczący ruchu zrodzonego w 
samem sercu Niemiec, Berlinie.

"Wysłaliśmy cały szereg not do rządu memicoMe- 
gi», lecz on udaje, że niema wpływu na tych „miiitair- 
twch awanturników".

Spr/yffiicrzcsii po^Jnni dobrz© ^rozunilej ten 1116- 
b*» *W ay  staa rzeczy i głęboko się nad rfm zastaw

iłow ałem  i żałuję, że 'Amerykanie Uchylili się 
od pOnowama ładu i sprawiedliwości na G. Śląsku. 
Rozwiązanie zagadnienia G. Śląska n.e leży w  km 
tylko czy przypadnie cm w udziale Polsce, czy Nicmł- 
com. Nifctylko W tern, kto będzie miał — przez całe 
przyszłe ™eki — kontrolę nad tym przemysłowymi 
spfe’uerzem całej Europy środkowej. Górny S’~sk, 
to  fcagiadraeme, z którem bezpośrednio się wiąże świa­
towy pokój. Ał , ,

Równocześnie dla ludności Gornego śląska ple­
biscyt jest kwest ją, która sięga najgłębszych podstaw 
uczuć narodowyr'i.

UKŁAD ANGIELSKO -ROSY ,]SKI.

należy na samym poc/.ątku oczekiwać (znacznych 
sukcesów armji g”eekiei Jes+ ona bez porównania 
lepiej zorganizowana i uposażona, arf żeli wojska tu­
reckie, mimo tego jednak, -oczątkowe sukcesy — jak 
sądzą ciż sami znawcy -  nie będą miały znaczenia 
na przyszłość. Jest wprost niewykcnalnem, żeby w 
tak górzystym j cężkur terenie, mógł sztab grecki 
przeprowadzić okupację, wymagającą kilkuset kilo- 
metrowycn iinji komunikacyjnych. W terenie tym 
Turcy, chociaż liczebnie słabsi, będą mogli bez zby­

tniego wysiłku zrywać te Iinje i na każdym w ota 
utrudniać położenie armji greckiej.

Tak Grekom, jak i Turkom oświadczyły mocar­
stwa sprzymierzone, że nie wezmą żadnego idziaft: 
w tej akcji1 i zupełnie na pizebieg jej ani dypksn®- 
tycznie, ani militarnie wpływać nie będą.

Zamierzona przez Greków akcja ma przede- 
wszystkiem na celu podniesienie znaczenia Konstan­
tyna, które, nawet w iego własnym kraju, zacrz*na 

\ słabnąć.

Hola Askenazego do przewodoisząsep bigi B a ro n a ,
Przedstawiciel Polski Przy Lidze Narodów p. 

Askenazy wystosował dó przewodniczącego Rady 
Ligi Narodów P. G. da Cunba następującą netę:

PROTEST POLAKÓW WSCHODNIO PRUSKICH.

Polacy wschrćnio-prnscy protestują stale prze­
ciwko tentu, z prawa, przyznane im przez konstytu­
cję niemiecką, nic są przez rząd pruski respeutowa- 
nc. Ostatnie w ybciy do sejmu pruskiego, do sejmi­
ków prowincjonalnych i do se jm ik ó w  powiatowych, 
wykazały, że Polacy rie korzystęią dotychczas z te­
go równouprawnienia, jakie się im w  myśl konsty 
tucji należy.

Na znak r  rofc-f tu przeciwko takiemu traktowa­
niu, Centralny Komitet Związku Polaków w  P r i? v h  
Wschodnich w  Clsztyrre, werwał w sr^stkici Pola­
ków. by w wyborach do państwowych Izb rolni­
czych, rozpisanych na dzień ?C bn% udziału nie brali. 
W  niyśi tego wezwamw, wybory do Izb rolniczych 
odbyły się bez udriału Polaków.

Paryż. 3 marca.
Panie prezydencie! Spieszę oświaaczyć naszej 

eksceiercji, że dnia 3 marca przesłaiem memu rzą­
dowi uchwałę Rady. Z tego powodu mam zaszczyt 
przedłożyć ?następujące uwagi, które mi się nasunęły 
w. wyniku posiedzeń Rady, odbytych w dnju 1 i 5 
marca i poświęconych sporowi polsko-litewskiemu.

1) Wyraziwszy dnia 7 listopada : 920 r. zgodę 
na uchwałę Rady z dma 28 paźdzSerajka 1920 r. w 
sprawie l onsultadi ludowej na ziemiach spornych, 
raąd polski nie przestawał odtąd uważać tego środka, 
podyktowanego mądrością i duchem słuszności Rady, 
jako najbardziej odpowiedniego w  celu zapewnienia 
sprawiedliwego i demokratycznego rozwiązania spor­
nego zagadnienia. To też rząd mój nie oszczędzał wy­
siłków, aby po zapadnięciu powyżej wzmiankowanej 
uchwały opracować dokładne profekty głosowania i 
równocześnie, pomimo pewne opóźnienia, za które nie 
sam tylko ponosić winien odpowiedzialność, uzyskać 
zmniejszenie kontyngentu Litwy Siodkowej. Nie daje 
się zaprzeczyć, że w"' Przededniu ostatniego posiedze­
nia Rady warunki, ustalone dla konsultacji, miały być 
właśnie w całej pełni urzeczywistnienia ze stróny 
Polski.

Postępując w  ten sposób Polska powodowała się 
głębokiem przeświadczeniem, że, bez względu na 
metody konsultacji, wszelkie głosowanie szczere I 
bezstronno musiałoby niew ątpliw i doprowadzić do 
Potwierdzenia rdzennie polskiego charakteru swej Zie­
mi Wileńskiej, macierzy tylu pokoleń najlepszych oby­
wateli polskich, ojczyzny Kościuszki i Mickiewicza, 
bohatera narodowego i poety narodowego polskiego.

2) Przeaiwttfe, rząd kowieński, peryiąwszy rów-

Pertinas pisze w ),Echo de Paris"?
„Możemy już dokładnie zastanowić się nad ukła­

dem'angl o rcsyijHm, -podpisanym 16 marca b., przez 
Roberta Home t Krassina. Układ ten jest o wiele roz- 
leglejszy, aniżeli ogólnie przypuszczano. Jeżeli po­
równa się ostateczny tekst układu z projektami t e ­
goż, których był cały szereg, to da się stwierdzić, 
jak ogromnie dużo ustępstw udało się Rosji wydrzeć 
od Anglji Początkowo Anglja nie uznawała legalność* 
rządu sowietów. Klaezida ta w  ostatmei redakcji 
układu zupełni a znikła. Tak samo zredukowano tere­
ny, na których sowiety mają się zobowiązać nie pro­
wadzić żadnej agitacji sowieckiej.

Samo przez s i} widać, że nasi przyjaciele pó 
drugiej stronie kanału La Manche, dali się wciągnąć 
w  bardzo niekorzystną dla siebie grę.

Zdaje się, że Lloyd Oeorge zrobił to z pewnym 
celem- Bolszewizm iada chwila upadnie. Żadne ustęp­
stwa nie uratują go. Cały układ ma wielkie znaczenie 
dla wewnętrznej polityki angielskiej. Uspokaja on 
socMątóW i radykalistów, oburzonych stanowczem 
wystąpieniem rządu angielskiego przeciw Niemcom.

Być może, że angielski premier nie myli się w 
swoich rachubach i żc sytuacja śowletów w Rosji 
nie poprawi się tym korzystnym układem z Anglją. 
Jednakże układ ten wymaga pewnych wyjaś.Teń. 
Czy Anglja będzie zupełnie bierną wobec ewentual­
nej ofenzywy bolszewickiej już to agitacyjnej, już to 
zbrojnej, która zagrażałaby interesom Francji, a  
tein samem zmuszała ją do wystąpienSa przeciw so- 
w etom "?

GRECY PRZYGOTOWUJĄ OFENZYWE 
PRZECIW TURKOM.

Dzienniki francuskie donoszą:
Komendant wojsk greckich w Azji mniejszej gen. 

Papoulas opuścił wraz ze swoim stabem generalnym 
Smyrnę i udał się na front. Grecy zapowiedzieli na 
konferencji londyńskiej, że rozpoczną ofenzywe w 
-wielkim stylu, celem bronienia praw, uzy.skan.ych 
przez Grecję w  traktacie sewrskim. Ofenzywę mu­
szą rozpocząć zaraz- KemaliścS bowiem zawarli po­
kój z Francją na froncie w Cylicji. Mogą już dzisiaj 
zciągnąć stamtąd wojska i zwrócić je przeciw sil im 
greckim.

Jak!e szanse ma grecka ofenzywa', skierowana 
przeciw centrum Anatoljl?

Zdaniem francuskich znawców sztuki wojennej

nież 8 listopada roku zeszłego tę samą uchwałę Roiły, 
nie ustawał odtąd używać wykrętów, by ją uczynić 
daremną i niewykonalną, nagromadzając urojone obje 
keje i przeszkody. To powoływał się na groźbę bol­
szewicką i dążył do nowego zatargu zbrojnego mię­
dzy Rosia sowfecką i Polską, to znów żądał wytąr 
ezcnla z konsultacji miasta Wilna i Ziemi Wileńskjńj, 

| a więc najistotniejszej częścf ziem spornych.
Wreszcie na obecnem Posiedzeniu Rady nie za­

wahał się nawet oświadczyć przez swegd delegata, 
że konsultacja nie mogłaby nigdy rozstrzygnąć sporo, 
co iówna ‘się formalnemu cofnięciu się od raz wyrW 
żonei zgody. Tego rodzaju zachowanie się rządu Ko* 
wieńskiego ma swoją jedyną przyczynę w  głębokiem 
przeświadczeniu, że wszelka szczera j bezstronna konr 
sultacja doprowadziłaby niezawodnie do unicestwie­
nia jegd pretensii dc ziem spornych.

3) Rządl Polski, ożywiony właściwym mu duchem 
pojednawczości, -usiłował już kilkakrotnie jednocze­
śnie z Przygotowaniami do konsultacji wszcząć btz- 
pośrednie rokowania z rządem kowieńskim, które nie­
stety pozostały bez skutku. W chwili obecnej, me 
zrzekając się w zasadzie projektu konsultacji, propo­
nowanego przez Radę, rząd Polski przyjmuje powol­
nie notyę propozycje Rady, pomimo, że ostatnie roz­
czarowania mogą wywołać w  opinii publicznej w Pol­
sce i w  Liltwie Ssodkowe>, uczucie, ża  niektóre posta­
nowienia tylko z trudnością m ogłył^ być przyjęte. 
Ow,iany zawsze tym samym duchem pojednania i naj­
lepszej woli, rząd polski przyjmie zaproszeń e do bez­
pośrednich rokowań, któreby się miały odbyć pod 
przewocinictwem wybitnego członka Rady Ligi Naro. 
dów, co stanowi już samo w  sobie cenny zadatek ich 
powodzenia.

Proszę przyjąć itd,
(—) Askenazy,

Mprawdzone przewidywania.
Nie tylko w Polsce sposób przeprowadzenia ple­

biscytu na G- Śląsku był krytykowany i napełniał nas 
niepokojem jeszcze przed 20 maTca, lecz tak samo 1 
we Francji podnosjiły się Itcznc głosy wykazujące, że 
właściwie zrobiono wszystko, co m°żna było zrobić, 
żeby Polsce odebrać szanse zwycięstwa.

Admirał Drgouy pisze w  „Eclatr".
,,Wszystko już powiedziano o O. Śląsku. Na roz­

maite tony omawiano plebiscyt górnośląski, którym 
tak bardzo gorąco zaimują się Niemcy.

G. Śląsk jest dla Niemców tak ważną kwestią, 
że zapomnieliby wob“c  nit j  o zagadnieniu odszkodo­
wań, o „okropności" sankcji karnych, gdyby nie to, 
że sama ententa tak sprawę płeórścym załatwiła, iż 
Niemcy mają wolną rękę w fałszowaniu jego wyni­
ków. W obie tego, czując, iż na gruncie plebiscyto­
wym zgóry otrzym&L „plusy" których Polakom nie- 
dano, Niemcy nie są posłuszni żądaniom ententy w 
sprawie odszkodowań, lecz ostro się im sprzeciwiają.

Czego wyczekują nasi p«edw nięy .* Do czego 
dąży rząd Rzeszy, powolne narzędzie w  ręku ran- 
germanistów, wielkich przemysłowców i w k/c. cieli 
z ’cmskich na G. Śląsku? Rzid tak podhijrza opinię 
niemiecka, że z całą pewnością moim. przepowiedzieć, 
iż r.it obejdzie s » r9 G. S ląstu bez ostrych w-kr<- 
czrń. bez terroru, bez rozew u krwi; Wypadki te 
mogą Mac się grobem nicdf}.rza*egf, Przedwcześnie, 
zawartego pokoju, którym „ciosiypjy się” od dwu lat.

A meże rządowe sfery berlińskie nie wiedzą co 
z ic3 Ldtyki może wynikiiąć?

Niemcy robią wraźeme Judjd, którzy całl na­
dzieję yokładałą w  nadzwyczajnych wypadkach Frzy- 
gotowall k* sami i nic zważają »fa ryz/ko. Stawiają 
na ostatnią stawkę swoje istnienie. A To z ogólnego 
zamieszajnia wywołanego vypadkami na G. Śl. Niem­
cy potrafią skorzystać i zrzucą ze siebie wszelkie gnę­
biące-je zobowiązania, albo — a to z naszego Punktu 
widzenia jest bardziej prawdopodobne staną Przed 
ostateczną katastrofą.

Niemcy gromadzą zapalny materiał. Sfanatyzo- 
| wanym swoim ajentom ro-zdoją ogień, którym można 
j materiał ów podpalić-

„Jeżeli pożar wybudmie — mówią oni — to ogień 
pochłonie nie tylko sąsiedni 'dom wroga, ale i nasz. 
Tem gorzej dla ententy. Perspektywa takiego pożaru 
powinna ją uczynT łagodniejszą Wobec nas“.

Nemcy sądzą, że jedynym sposobem przestrasze­
nia tych „zazdrosnych" Anglików i tych przeklętych 
JFranzosen , którzy nieokiełzani w zemście, pragną 
zagłady swydi ofiar, jest utwierdzenie ich w  przeko­
naniu, że Niemcy są zdolni do najstraszniejszego czy­

nu, aby tylko uratować Górny Śląsk, kuźnię nlemfe* 
ckiego materjału wojennego, gwarancję niezależności, 
pewną broń w Planowanym odwecie...

Tak sirę rzeczy mają i nie można sobie robić ża­
dnych iluzji. Pozwolono na taki stan rzeczy i nie wia­
domo co z niega wyniknie.

Mówię „nie wiadomo oo wyniknie", mc dlatego, 
żeby zachodziły jakiekolwiek wątpliwości fco do u- 
czuć mieszkańców G. śląska — (wedle pruskiej sta­
tystyki z r. 1913 65 prc. Polaków, 35 Prc Niemców), 
lecz dlategc ponieważ prusni terror jest zorganizowa- 
my w  niebyiv,ałą siłę. PozwoKliśmy na organizowa­
nie go od całych miesięcy.

Rezultat plebiscytu jes* niewiadomym, ale wiado f 
mem jest to, że na G. Śląsku Popłynie krew, że na­
stąpią rozmehy 1 zaburzema, a wszystko to spowo­
dują Nięmęj.

Powinmśmy temu Pizeciwdziałać. Tak ' decydują­
ca chwila wymaga zdecydowanego, energicznego wy-' 
stąpienia. Nie wolno zastosowywać smutnej metody 
„wait and see“, „czekał co wyniknie"!

Sprzymieizeni powinni w'ysłać do niemieckiego1 
rządH notę, w które? Jasno i bez ogródek byłoby w y­
rażone przekonanie, że jakiekolwiek t kiedykolwiek, 
niepokoje na G. Śląski wybuchną, to winę za nie 
poniosą Niemcy.

1. Jeżeli podczas plebiscytu stosowan: m bęcUh 
P-Usłd terror, to G. Śląsk natychmiast zostanie przy*, 
łącziony do Polski. j

2. Jeżeli na G. Śląsku zostanie przelana jedna 
krdpla krwi żołnierzy ententy, to wojska okupacyjne 
w  zagłębiu Ruhr otrzymają rozkaz zajęcia dalszych 
części 'kraju, a airmja francuska napowrót zaimjfl 
Frankfurt i tym razem pozostanie tam dłużej, aniżeli 
zeszłego roku!

Lecz czy Anglicy przyłączą się do takiego ulti­
matum? ‘Tak jest. To już nie są Anglicy z r. 192L. 
Już widzą jasno j rozumują niemiecką grę."

Admirał Dcguuy pisał to jeszcze przed Plebiscy­
tem. Dzisiaj nietylko my, ale i on wie Już, jak wiele 
było słuszności w lego przypuszczeniach. Fałszywie, 
w samem w swem założeniu pojęty plebiscyt i pruski 
terror zrobiły swoje ale tilko zewnętrznie; Śląsk opo­
wiedział się za Polską, a Polska za Stąskiem. I tego 
nikt już sfałszować nie zdoła.

Wiemy z depesz, że na G. Śląsku po plebiscycie 
kartkowym rozpoczął się w  niektórych miejscowo­
ściach krwawy plebiscyt. Wiemy kto go zaaranżował 
i kto'zań nie tylko Powinien, ale i będzie oopcrpnadiC 
grzęd całym świa.eial w  v v



Sprawa obrony wojskowej Gdańska
Kor. par. „Gaz. War.“ poaaje w streszczenia 

raport gen. Hakinga, obecnego wysokiego komisarza 
Gdańska^

Gto tekst owego i aportu, który zajmuje ó stron 
pisma ma^-zynowego i który podaję ze skróceniami:

1. W badaniu tej sprawy należy rozpatrzyć je­
dnocześnie punkty widzenia.: polityczny i wojskowy, 
a przedewszysrklem zdać sobie sprawę z korzyści, 
takie miałoby ;urówno dla Gdańska, Jak i dla Pola­
ków pcwieizenie tym ostatnim mandatu obrony Gdań 
ska. Nie mam zamiaru zajmować się tu sprawą przy 
rzeczeń, jaKie byłyby uczynione Polakom, zarówno 
przez Konferencje, ambasadorów’, jak i przez Radę 
Ligi narodćw, przypuszczając, że wogóle takie przy­
rzeczenia byłv uczynione, co jednak jest wątpliwe(?). 
Dgrenicse się tylko na zbadaniu sytuacji z punktu 
widzenia lokalnego...

2. Sytuacja wciskowa jest łatw a'do zrozumienia. 
Cay Gdańsk istotn o potrzebuje innej obrony, niż o- 
pieka głównie moiolna. jaka mu już zapewnia 1 iga na 
redów? Polacy twierdzą, że sytuacje wojskowe po­
wstają nagle, nawet kiedy pozornie panuje wszędzie 
Pokój; dodają ofli, że cha powzięcia środków, jak;eh 
noga wymagać wypadki wojenne, trzeba się przygo­
tować starannie jeszcze w czasie pokoju, ż.e trzeba 
garnizonów, fony.ikacj: itp... Jest to argument zupeł 
Me słuszny, ale wynika on z przypuszczenia, że 
3c aó^; jest narażony na naglą napaść marską czy lą­
dową mocarstwa oddalonego czy sąsiedniego.

3- Jeśli rozważymy hypotezę ataku od strony rm- 
łsa, to należy zbadać dwa tylko wypadki: Rosji i Nie 
criec. Rosja na długie lata wydaje się niezdolną do 
bfeffin “*y morskiej, a gdyby chchła zdobyć Gdańsk, 
fcafttakov'ałi by go od lądu; oo do Niemiec, które po­
kładają bazy morskie w Królewcu i Szczecinie, to nie 
wątpliwie mogłyby one przedsięwziąć ekspedycję 
tego rodzaju bez wstępnych pr zygotowań, ale byłoby 
dla uch rzeczą o wiele łatwiejszą uderzyć na Gdańsk 
ud strony lądu. Jest dalej czystą imaginacją wyobra 
lać sobie, aby za wyjątkiem Polski, jakikolwiek leraj, 
należący dc i_igi. mógł zaatakować Gdańsk od strony 
morza i Polska mogliby go zaatakować tylko od stro 
by lądu.

t. Ponieważ Gdańsk jesit zupełnie bezbronny, 
przeto dla mocarstwa, Hóre posada, lub które zdo­
było ju j ziemie sąsiadujące z terytorium wolnego 
miasta, atak lądowy wolnego miasta byłby operacją 
wojskową bardae prostą i łatwą. Tu znów dwa tylko 
Kraje, jeśli nie weźmiemy pod uwagę członków Ligi 
(czytaj Polskę), mogą atak ten wykonać: Rosja i 
Kicmcy. Rosja mogłaby dosięgnąć Gdańsk, U jąw szy 
poprzedni0 cćdt P irsy  Wschodnie. Otóż zdobycie 
Prus Wschodnich zajęłoby poważny przeciąg cza 
su (w i iest rzeczą fcerdzo nieprawdopodobną, aby 
Rosja Pjedstęwz-.ęla atak tego rodzaju (?).’ W  ka- 
Edyn* razie Liga narodów miałaby czas poprzeć s łą  
matenalną swą opiekę morainą nad Gdańskiem ( , ;0. 
NTrs'?pnie, gdyby Rosji udało się zająć północną 

,ski> k ‘ kr£j tcn byłby odcięty od Gdańska 
t byłby z b jt zaje.tr kampanią, aby móc wzdąć na sie­
bie obronę Gdańska.

wyrażona w Punkcie 3-cim, o możliwości 
ataku Gdańska w pewnych okolicznościach przez sa­
mą Polskę -  CZy ze zgodą jej rządu, czy tą  wbrew 
ej rządowi — n.e zachęca bynajmniej do powierzeń :a 
'em" j'™iowi obrony wolnego miasta. Znaczyłoby to, 
te Polska, a względnie armja polskai, żywiłaby zaku- 
jy na narodowy byt Odańska. co byłoby wbrew za- 
ttuarOrr̂  igj narodów oraz Koalicj', która UKonstytuo

PAWLL KELT ER

Legenda.
W  koronach drzew szemrał wietrzyk wieczorny, 

£nnzona opowieść jego brzmiała pogoinie jak zawsze. 
A. Poświata gwiazd, leżąca na rozległej leśnej polanie, 
była równie uroczysta i srebrna jak zwykle. Ale w  
dzień toczył się tu zajadły bói. Rzymianie odnieśli 
nowe zwycięstwo, i nowy lud ujarzmili w  swoje pa­
nowanie.

Na łące trw a śmiertelna ciszai Na zdeptanej tra­
wce spoczywa mnóstwo poległych w wieczystym śnie, 
a tylko na skraju lasu leży dwóch niedobitych- To 
ciężko ranni żołdacy rzymscy. Młouszemu strzała 
przebiła płuca a starszy miał jelita Przeszyte lancą. 
Śmierć Ich czekała.

Stary podnosi głowę i patrzy na łąkę. Srebrzy­
sty potok tam szumi. Dla jegd pragnienia to za dale­
ko. Opada bezradnie na ziemię i jęczy głośno:

— Wody! Choćby kroplę wody!
— Cierpliwości bracie. . .  cierpliwości! — pociesza 

go młody.
— Cierpliwości w takiej m ęce? . . .  Oh, jak pali 

rana!
Przez chwilę trwa cisza; tylko wiatr szemrze 1 

gwia-tdy wędrują na niebie, wysoko ponad wszelką 
zwadą i męką.

Poc~em odzywa się s n ry :
— Co ty szepczesz? Czy mówisz co Jo mnie?
— Modlę się — odparł młody.
— Modlisz się? — Dreszcz wstrząsa ciałem sta- 

rego • powiada głucho: '— I ja mógłbym się modlić, 
mam także Boga. . .  Boga Sionu. —

Zaskoczony pagiąda młody na niego.
— Jłftęc iestfcś żydem?. — pyta zdziwiony.

%5ŁOWO POLSKIE0 ffr. Hff z łM> 2B» nwre> IW .

weła Gdańsk, jako wolne miasto. Wydaje się więc, 
że niema wystarczających argumentów dla powierzę 
nfia Pclsce mandatu obrony Gdańska w razie napaści 
rosyjskiej.

5. Atak ze streny Niemiec jest z punktu widze­
nia wojskowego operacją prostą. Ale atak ten byłby 
wypowiedzeniem wojny Aljaatom; przypuściwszy 
zaś, że Niemcy przygotowały uię dio tej operach, ani 
Polacy, aiu żadne b n e  mocarstwo sąsiednie (r) nie 
mogłoby Niemcom przeszkodzić, tembardziej, że woj 
ska niemieckie byłyby przyjęte z radością w koryta 
rzu i w Gdańsku. Powierzać Polakom obronę Gdań­
ska, tyłoby więc dodać jeden powód więcej dla uczy 
lrenia z wolnego miasta celu ataków niem ieckich, al- 
boviem jest r/tczą możliwą, że za kilka lat Niemcy 
znów zdobędą tę wschodnią część swego terytorium, 
którą Fciska okupuję obecnie...

6. Wynika więc z powyższego, że jedynie Niem 
cy mogą nagle zaatakować Gdańsk i że gdyby do te­

go ataku doszło, wszelka obrona ze strony Polski by 
łaby zbyteczna. A następne dla Niemiec zaatakowa­
nie Gdańska, jako wolnego miasta, znajdującego się 
pod opieka Ligi narodów, byłoby przedsięwzięciem 
o wiele r-oważiiiejszein.. niż zaatakowanie Gdańska, 
jako miasta polskiego, którem stałoby się ono w krói 
kim niewątpliwie czasie w razie, gdyby Polska otrzy 
mała mandat brnnenia go. Reasumując, uważamy', 
że Gdańsk nie potrzebuje obrony wojskowej.

7. Taki jest punkt widzenia wojskowy. Zbadajmy 
teraz punkt widzenia polityczny. *0to najważniejszy 
argument wyznawany przez Polaków: „Daliście nam 
korytarz ku morzu, abyśmy mogli bezpiecznie rdowai 
dzić morski handel. 4le nie daliście nam portu na wy 
brzeżu. Port gdański jest dla nas bez wartości, albo­
wiem np. w lecie 1^20 r. na skutek zaburzeń natury 
polityczne-gospodarczej, Gdańsk był dla nas zamknię 
ty  w okresie najhardziej krytycznym11.

Tak mi dosłownie mówił w  listopadzie r. z. p. 
Stpieha. Dcdawal on, że Polacy nigoy nie podpiszą 
konwencja z  Gdańskiem, jeśli nie będą mieli prawa o- 
kupowŁĆ go wojskowo. Otóż wiemy, że podpisali 
układ z Gdańskiem. Ale dziś właśnie w rozmowie ze 
mną, poseł polski (p. Riesiadecki?> oświadczył mi, żc 
najważniejsza dlań ; prawą jest pytanie, czy Polsce 
przyznany będzie mandat obrony Gdańska.

Otóż, choć Polska jest członkiem Ligi Narodów, 
muszę dać wyraz memu przekonaniu, że Polska chce 
mandatu bronć nie po to aby bronić Gdańska przed 
napaścią z zewnątrz, ale aby zniszczyć jego charak­
ter narodowy i włączyć go faktycznie jeśli nie pra­
wnie dc Rzeczypospolitej.

8. Argument powyższy ma jednak tyle siły, że 
należy próbować dowieść, iż powierzenie mandatu 
obrony Polsce—a raczej, aby nazwać rzeczy po imie 
niu, poz wc lenie Polsce na zamstak>wanie w  Gdańsku 
podstawy wojskowej i morskiej -  nie leży ani w in  
teresie Gdańska ani w interesie Polski.

9. Jeżeli zapadnie decyzja, rozstrzygająca na 
rzecz Gdańska (?) sprawę mandatu wojskowego, to 
będzie ona miała dwa skutki: przedewszystkiem 
Gdańsk, ktćiy ma swój własny charakter narodowy, 
będzie stopniowo wyzwalał się z pod wpływów nf.e 
mieckich. a następnie posiłkowanie się' portem gdań­
skim będzie dla; Polski bardzo ułatwione. Jeśliby żaś 
decyzja w sprawie mandatu była zgodną z życzenia­
mi Polski, mieszkańcy Gdańska stracą niechybnie 
swój charakter narodowy i staną się napowrót Niem 
cami (?), a Polska, w  posiłkowaniu się portem gdań­
skim, natknie się tia wszelkie możliwe trudności.

Jeżel by Gdańsk był zupełnie oddany Pplsce przed 
tern, zanim Niemcy przyszły do siebie pc p:rażce i

— Tak, Ale Jehowa opuścił nasz naród!. Wam 
rzj mianom dał moc nać nami; spaliliście naszą świą­
tynię i zburzyliście miasto Na murach Jerozolimy 
walczyłem wtedy z wami. Że też w ten dzień klęski 
nie padłem; że mi nie było danem umrzeć przed hań­
bą- O! Jerozolimo! święte moje ukochane miasto!

— Jakże ty biedaku popadłeś w  ręce rzymian?
— Pojmano mię j gwałtem zaciągnięto w szeregi 

żołdaków rzymskich, W tedy byłem młodzieńcem a 
teraz gdy śnieg starości okrywa moją głowę, muszę 
umierać na obczyźnie, sam jeden, bez żony ni dziec­
ka, bez brata ni siostry, daleko od ojczyzny, gdzie 
tak szczęśliwe, błogie spędziłem dzieciństwo.

Z-użaleniem słucha młody skarg: starego:
— Czy nie chciałbyś opowiedzieć mi co z tych 

szczęśliwych czasów?
Na to zaczyna tamten łkać. Płacze długr i gwał­

tów nie. Zwolna tylko uspokaja się niecc. Poczem le­
ży nieruchomo z zamlcniętemi oczyma. Wreszcie za­
czyna mówić, cicho, jakby sam do siebie wobec ja­
kiejś wizji:

— Wieczór był. Słońce zachodziło a księżyc już 
stał na niebie. Taki sam jak teraz! — Na polaah było 
cicho i samotnie.

— Szedłem wąską ścieżką a matka prowadziła 
mnie za rękę. Mały byłem. — Zachód oświetlał mo­
ją matkę. — Taka była piękna!... Jakby pogodny 
anioł szedł koła mnie, tak. wyglądała... Potem jednak 
opadł mnje lęk i trwoga. Matka szła ze mną do tego, 
którego lud nazywał — prorokiem. — Weszliśmy w 
obszerny dziedziniec: pośrodku była studnia a wkoło 
niej stała gromadą mężczyzn, opodal zaś kobiety i 
dzieci:

— Patrz tam stoi prorok! — rzekła miatka. A ja 
przeląkłem się bardzo i mocno chwyciłem fałdy jej 
sukni.

przewrotach politycznych, sytuacja nie byłaby dziś; 
tak krytyczną i z biegiem czasu pogodzonoby się z 
tym stanem rzeczy, ale obecnie Niemcy się wznw-: 
cniły. a Gdańsk jest więcej niż kiedykolwiek nie-,
miecki. !

10. Porównania są zawsze krytykowane, ale na 
skutek mego doświadczenia, muszę przyznać, że Niem 
cy są lepszymi administratorami i pracownikami niż 
Polacy. Dlatego choćby powodu port gdański, który; 
jest jedynym aktywem miasta, da niewątpliw e wię­
ksze kcnyścł Polsce kiedy zachowa swój charakter, 
narodowy gdański, niż jeśli mu się narzuci narodo­
wość polską.

11. Jestem pewien, że jeśli Liga Narodów oie po-, 
wierzy żadnemu mocarstwu mandatu obrony Wolne­
go M asta Gdańska, będę w możności, w  moim cha-, 
rakterze Wysokiego Komisarza’ Ligi. zapewnić Poł-, 
sce używalność portu bez ograniczeń, a wicie trud­
ności, które przewidują obecnie Polacy i mieszkańcy 
Gdańska, będzie mogło być pokonane11.

Raport powyższy, który w  gruncie rzeczy broni 
niemieckiego punktu widzenia na sprawę wojskowej, 
obrony Gdańska, oparty jest cały, w  swej części, 
wojskowej na hypotezie, że Gdańskowi nie g nz i 
wcale „nagła napaść11. Otóż gen. Hakmg przeczy 
sobie samemu conajmniej trzy  razy, bc twierdzi:

1) że Niemcy irogą bez przygotowań uderzyć na 
Gdańsk od strony morza ze Szczecina lub Królewca;

2) że ponieważ Gdańsk jest bezbronny, atak 
lądowy byłby operacją bardzo łatwą dla mocarstwa; 
które posiada lub zdobyło terytorium sąsiadujące 
z wolnern miastełn, oraz

3) że atak lądowy niemiecki byłby tak szybki, 
że an: Pc!acy ani żadne inne mocar itwo nie mogłoby 
mu przeszkodzić.

Następnie gen. Hakrng przeczy sobie, że Liga 
Narodów mogłaby dodać siły mate-jalnej do oprtki 
moralnej, jaką nad Gdańskiem rogacza. Jakby to 
uczyniła, skoro Gdańsk, właśnie w  myśl powyższych 
trzech twierdzeń gen. Haking‘a, bytb; bardzo szyb­
ko przez Niemcy okupowany?

W  części politycznej memoriału podkreślić nałe-, 
ży przedewszystkiem oburzający zwrot o  tem, iż 
wojska niemieckie byłyby „przyjęte z radością11 w 
korytarzu11 i że Niemcy mają nam odebrać kiedyś 
część wschodnią „swego" terytorium, którą my 
„okupujemy" obecnie.

W  tej części również gen. Haking przeczy sobie 
kilkakrotnie, powiada n. p„ że Polskr chce po tó 
mandatu, aby zr.szczyć narodowy charakter Gdań­
ska; a więc spolszczyć go. A dalej głosi autoa, że 
w  razie; gdybv życzeniu Polski staro się zadość, 
mieszkańcy Gdańska staliby się napowrót Niemcami. 
Operuje też gen. Hakins wyrażerretn zagadkowem 
„narodowy charakter Gdańska11.

Nie bardzo wiemy, co to ma znaczyć.
Ale żadna gimnastyką słów nie spaczy prawdy 

następującej:
Duchem i celem postanowień traktatu wersal­

skiego w sprawie Gdańska jest zapewnienie Pol.coe 
w  koi dym czasie dostępu do mo-za. W  tym celu 
zostało utworzone wolne miasto Gdańsk. Kiedy Pol­
ska domaga się powierzenia mandatu obrony Gdań­
ska, nie chodzi jei tylko o lokalną obronę wolnego 
m.ąsta. Spiawy tej bowiem nie można rozpatrywać 
tylko z „lokalnego" punktu widzenia, jak to czyni 
gen. Haking. Chodzr tu o obronę prawa dostępu 
Polski do morza, chodzi o obronę korytarza, którego 
którego wolne miasto Gdańsk jest tylko przedłuże­
niem. Obrona wojskowa Gdańska i korytarza są nie- 
rozdzielne.

— Czy przy nim są umarli, których powskrze- 
szał? — pytałem zastraszony.

— Nie moje dziecko, — pocseszaia HBfio poczciwa 
matka.

— A jak on burzę wywoła? — wtrąciłem znowu.
— On burze ucisza, nie zaś wywołuje. — Teraz 

zbliżyliśmy się do kobiet i dzieci. Wszyscy chcieli 
do Proroka. Ale kilku mężczyzn nadeszło a jeden z 
nich rzekł

— Mistrz jest strudzony! Dajcie mu spokój i idź­
cie do domu.

Kobiety jednak nic chciały ustąpić. Wtedy męż­
czyzn  zgniewaei ostremi słowy kazali nam odejść. 
Kobiety i0dwróciły się, matka wzięła mię ®a rękę i 
rzekła sm utno:'— Ch=dź do domu dziecko! — Wie-, 
!u z goryczą w  sercu miało już powracać

Wtem, rozbi zmiął głos od studni, tak czysty, że 
każdw go dosłyszał a tak osobliwy, że każde serce 
przeniknął:

— i „Pozwólcie dziatkom przyjść do mnie, nie 
wybraniajcie im; albowiem ich jest królestwo nie­
bieskie!"

Głośny okrzyk radości rozległ się z ust dzied, 
jjzpalerem przsz tłum mężczyzn przeprowadziły nas 
matki do proroka.

I tak go widziałem. Żydem jestem, co obcych Bo­
gów nie uznaje, ale powiadam ci, że om wyglądał jak 
Bóg. Nigdy ty nie byłeś w świątyni Jerozolimskiej, 
nigdy nie odczuwałeś jak nieśmiałym a szczęsnym jest 
człowiek w pobliżu 3oga, więc pojąć byś ndeporraiL 
jak mi serce płonęło w piersi na widok proroka. A 
taki był dobrotliwy. Do każdego z nas przemówił, 
każde pobłogosławił. Ja byłem ostatnim. Wystraszo 
ny, z  szeroko rozwartemi oczyma stajem przed Świę­
tym, a gdy na mnie SKinąl, tak, lęk mme ogarnął, żem 
krzyknął, Ale gdy, ręka jego mnie dotknęła, zamarł
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Foco istnieją Kansmaty f b IsRIb?
Nasze konsulaty i poselstwa zagranicą. ;ak to jut 

powszechnie wiadomo, bardzo wieie Kosztują. a ko­
rzyść z nich prawie żadna. O ten; pisało się już w na- 
saem piśmie wielokrotnie. Nie ulega wątpliwości, że 
D małymi wyjątkami nie spełni..'ja woale swoich za­
dań, albu nawet szkodzą państwu polskiemu, i nara­
ża#  jego powagę wobec zagranicy.

Jako świeżą ilustrację do tego podajemy szcze­
góły, opowiedziane nam przez lwowianina, p. inży­
niera Ch.. któiy niedawno po kilkuletniej tułaczce na 
obczyźnie, powrócił wreszcie do rodzinnego miasta. 
Sźetegóiy te są zupełnie wiarogv-dne i stwierdzają, 
tylko ponownie ujenmą opinię, jaką już mamy o na- 
aeych konsulatach zagranicznych.

Int. Ch. po strasznych przejściach w  Baku, gdzie 
W  czasie jego pobytu kilkakrotnie zmieniały się rzą­
dy i tyleż razy odbywały się masowe rzezie, zdołał 
ftareszcie z rodziną swoją, złożoną z żony i dwu có­
rek, dostać się do Tyflisu, gdzie znajduje się konsulat 
prLki. Zajmuje 011 tam wspaniałą willę z  obszeruemi 
ąp«rtarntJitami i utrzymuje liczny personal urzędni- 
c*y, który jednakże bardzo mało robi, a bardzo wiele 
kooptuje, kość powedzeć, że urzęduje aż dwie godzi­
ny dziennie ti. od 11 do 1. Pan Ch. miał nadzieję, że 
pirzy pomocy konsulaitupolskiego będzie mógł ua- 
fiszde- dostać się do ojczyzny. Ale łudził się, bo nie 
Wietfcifl jeszcze, no to są konsulaty polskie 1 poco 
właściwie istnieją. Po długich chodzeniach, składaniu 
protokołów, po wypełnieniu różnych formalności, 
odprawiono go wreszcie z kwitkiem, odmawiając 
wetelkiej pomocy i pośrednictwa.

Cóż miał tedy robić po tak gorżkiem rozczaro­
waniu? Przypomniał sobie, źe urodził się w Cze­
chach, źe w czasie służby wojskowej przy pewnym 
pułkd, złożonym przeważnie z Czechów, nauczył się 
bardzo dobrze mówić pc czesku, a że w Tyflisie jest 
także konsulat czeski, zwrócił się w tej biedzie swo­
jej do tego konsulatu.

Nie jestem przyjacielem Czechów, bo dość się 
nacierpiałem od nich w czasie dwuletniego pobytu 
w  Morawskiej Ostrawie, dość się napatrzyłem na 
ich postępowanie zachłanne w  zagłębiu ostrawsko- 
karwińskiern, ale tutaj muszę w  interesie prawdy po­
wtórzyć to, co opowiedział inż. Ch., jak całkiem od­
miennie potraktowano go w konsulacie czeskim.

Naturalnie, musiał się tam podać za Czecha, bo 
hoicj rady nie było wobec podłego postępowania 
z nim konsulatu ojczystego. Konsulat czeski mc zaj­
mował wcale z komfortem urządzonej willf, mieścił 
się w  skromnych dwu izbach, a cały personal składał 
się z  konsula b. ińajora, pisarza i służącego. Skoro 
tylko pan Ch. doń się zgłosił, zajęto się nim bardzo 
troskliwie, przedewszystkiem zaopatrując całą rodzi­
nę v/ odpowiednia ilość pożywienia. ■ Nie mitrężąc, 
wysłano ich na koszt kcnsulatti najprzód do Batumu 
ł dano na drcgę 2 bochenki chleba na głowę i wielki 
krąg sera. W Br.ttimle miejscowy konsul czesKi już 
był uwiadomiony o ich przyjezdzie i otoczył ich opie­
ka aż do chwili odjazdu okrętu do Carogrodu. I tak 
było na każdym ich etapie. Przez Bałkan odstawiono 
ich na koszt państwa czeskiego do Budapesztu, stam ­
tąd do Bogurrina. Na sa,-n przewóz czterech osób 
wydaro trzydzieści kilka tysięcy koron czeskich-

Jak się porówna postąpienie konsulatu polskiego. 
W Tyflisie z tern wszystkicm,. czego doznał pan L.h. 
od konsulatów czeskich, czyż nie zapłonie serce ka­
żdego Polaka świętem oburzeniem nia nasze władze 
konsul ume0 Stosunki te są tak wstrętne, że konie­
czna jest w  ministerstwie spraw zagranicznych Żela­
zn-. , pip WiSropy te śmiecia piec? wymiotła.

“ i głos w  gardle... serce stanęło... jiakbym umierał... 
zbawiony... Usiadł na cembrynie studni, wziął mnie 
na kolana i głowę moją lelifeo skłonił na swoją pierś... 
Chsza była zupełna... «mebo jaśniało n&dcmną jak pło­
nące zfoto,... i słyszałem bicie jego serca...

W-edy pochylił się nademną błogosławiąc. Ci­
chym dobrotliwym głosem powiedział:

— łteiecko moje, ty mnie odnajdziesz!
— Bracie, bracie, pozwól, że clę dotknę, że cię 

ucałuję... wset k ty... widziałeś Zbawiciela!
— Zbawiciela?
— Czy tern, którego nazywasz prorokiem nie był 

Jfżasem Nazaretańskim?
— Tak, to był Jeraus z Nazaretu! Czyż ty  go 

anasż? 1 j
. — Znam gr» 1 wiem. że c/n nietylko był p-roro-

laesn, ale że jest Synem Bożym. Wiem o tern... gdyż 
jestem chrześcijaninem! ^

— Tyś chrześcijanin em ?
Obaj mężo>wie patrzyii sobie w oczy... aż młody 

wysilony opadł na ziemię tuż przy starym. Wielkie 
■WKrtnzctue wizmogło go a rana silnie krwawić poczę­
ła: Przerywanym szeptem podjął znowu:

— Lud twój., zamordował go... ozy ty... wiesz o 
tenj — Dreszcz wstrząsnął starym.

— Zabili go na drzswie... krzyża... w męce i... 
hańbie zginął, przed świętami.

  Wiem o tem!
— I tkrew jego... spadła na was., iż miasto wa­

sze upadło.
— I O tem wiadomo mi rzymianinie!
Posępna paira. Potem powiada stary:

i —- Nie widziałem jak umierał; bytem za mały aby
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Z  Kraj. Tawanystwa naffAtMgo.
Wydzał Kraj. Towarzystwa naftowego odbył po- 

siedenie we Lwowie w  dniu 19 marca ' 1921 r. pod 
przewodnictwem prezesa Władysława Długosza i w 
obecności pp.: Władysława Dunki de Saśo, Zubrzy­
ckiego, P. Setkowicza, J. Pierścińsioego, T. Chłanow, 
skiago, St. Libelta, Schutzmana, Glazora, inż. Stan. 
Szczepan owskiego, Wł. SzaynoiŁa, W. Wolskiego, 
Szydłowskiego, dr. J. Nowaka, Bruggera, W. Sull- 
mjtrskiego, L. Dunka, dyr. Piłata, Woiieloa, dr. Tie- 
germana. Po przeprowadzonej dyskusji powzięto na­
stępujące uchwały:

Witając przydzielenie Państwowego Urzędu naf­
towego do Ministerstwa przemysłu i handlu, poawa- 
lajny .sobie przedłożyć następujące postulaty:

1) Żądamy jak najrychlejszego powołania do ży­
cia Państwowej pady naftowej z równoczesnem u- 
chyleniem dotychczasowej Kraj. Rady naftowej. Bez 
wysłuchanilai opinii Państw. Rady naftowej nie powi­
nien tząd powziąć żalnej decyzji w sprawach waż­
nych dla przemysłu naftowego, w szczególności zwią­
zanych z przejściem z okresu gospodarka wojennej w  
okres pokojowej swobodnej pracy.

2) Z uwagi na doniosłe państwowe znaczenie 
przemysłu naftowego, tudzież ze względu na zupeł­
nie odrębne cechy kopalń ;c t w a ropnego, uważamy za 
konieczne połączenie agend naftowych dotychczasowej 
Sekcji górniczo-hutniczej Ministerstwa przemysłu i 
handlu z dotychczasowenii agendami p . U. N. i przy­
dzielenie ncwej sekcji naftowej agend dotyczących 
kopalnictwa i przemysłu naftowego, pozostających do­
tąd w  Ministerstwie rolnictwa i dóbr państwowych i 
aprcydzacji. Uważamy za konieczne !w interesie jed­
nolitości linji polityki naftowej, ażeby kierownictwa 
Sekcja1 naftowej nie łączyć z kierownictwem jakiego­
kolwiek innego działu państwowo-gospodarczego z 
ujmą dla kiteresow przemysłu naftowego,

3) Zasadniczo oświadczamy się za zniesieniem 
regkuncutacji cen przetworów ropnych, Sądzińiy jed­
nak, że warunkiem urzeczywistnienia zamierzonych 
skutków tego przejścia d0 gospodarki pokojowej jest:

I. Zapewnienie zuoekiego zbytu tak zapasów ropy 
jak i bieżącej,produkcji po cenach Podrywających nic 
tylko koszta produkcji i godziwy zysk, ale także ry ­
zyko z kopalnictwem naftowem połączone.

II. Stworzenie organizacji przemysłu naftowego we 
wszystkich jegc działach.

Zaleca sto prezydjum przeprowadzenia z reprezen 
taniami r+zemystu raf.-ieiyi.n^go maz z rządem roko­
wań we wskazanych kierunkach. >

4) Wobec groźnego, sbitego zmniejszania się pro­
dukcji uważamy aa naczelny obowiązek państwowej 
polityki naftowej dążenie dc wzmożenia produkcji. 
Jako środki do tego uważamy:

a) zapewnienie kopalnictwu zbytu Produkcji i ra­
cjonalnych cen;

b) rozdzielenie obecnych znacznych ciężarów zwią­
zanych z aprowizacją kopalnianych robotników mię­
dzy kc-.isumcnta produktów finalnych a przemysł.;

c) rychłe wydanie projektowanej ustawy o ulgi.ch 
dla nowych przedsiębiorstw inwestycyjnych z odipo-

runie brano ze sobą. Ale matka moja wldzjtala go na 
krzyżu. Odtąd ‘''traciła pogodę umysłu i młodo umarła.. 
Wierzyła w niego! — Znowu długa, długa pauza. Po- 
czem szfcimął młody chrześcijanin:

— Bracie... czy ty  Wiesz., gdzie; twoja matka te­
raz przebywa,.. Ona jest u niego! — Na to zawołał 
stary;

— U Imjego? moja macka u niego r A gdzie, gdzie 
on jest?

Tamten wskazuje Promieniste gwiMdy:
— Tam, w  swojem królestwie! — Głęboka cisza. 

Potem pyta stary: 1. , .
— Bracie, cay możesz ty  jeszcze mówić?
— Czego ty... chcesz?
— Ja nie znam jego nauki; żyłem zawsze samo­

tnie w  mojem obejściu, a potem pojmali mnie Rzy­
mianie. Powiadasz, że matka moja jest u niego a on 
mi przyrzekł, iż go odnajdę. Bracie, wskaż mi drogę 
do matki mojej i) do niego

Błysk szczęśliwości błysnął Po trupio bladej twa 
nzy chrześcijanina.

S ta r y - flichyla-ucho nisko nad usta jego. I tu w 
ostatniej godzinie w śró d  grozy śmierci, w ledwo w y­
szeptanych słowach dcbyya się mowa misyjna z krwa 
wrących płuc. 1 1;

  Czy słyszysz, potok tam szumi? 1
— Do potoku... po chrzes- trzeba... n& dół.
— O! gdybyśmy fcdołali!
Podnoszą się i opaidają z powrotem, usiłują na 

nowo i pełzają trzy kroki dalej. Potem odpoczywają 
kilka chwil w przedśmiertnych drgawkach.

— Bracie, dalej!

| więdnij zmimą dla potrzeb przemysłu naftowego WyV
| maganą z tem, że p rze w ija n i ulgi winne przypadać 

w stosunku do nowych wierceń: <
j d) udzielenie be^proccnf-wyęh pożyczek na v/ietcb.
1 nia, zwrotnych z produkcji, z funduszów uzyskiwa­

nych pr3 :z Skarb Państwo z przemysłu naftowego; .
o) jak najrychlejsze zbadanie geologiczne państwo, 

wych terwiów ropodajnych i odkrycie ich przez prób­
ne wiercenia.

5) Zabrzeg urny się j*k najkategorycznfej prze­
ciw wydaniu z naszych rąk Państwowej faoryki Orf* 
jów mineralnych w Drohobyczu w jakiejkolwiek foiv 
mie, natomiast uważamy za ws^aizaną ścisłą koopera­
cję tej fałryid z produkcja czystych Producuitów, 
zapewniając zakładowi temu suro wite, a, krajowej p«> 
dukcji oparcie o największy zakład przetwórczy.

ó) Zasadniczo uważamy udiziuł obcvch kapitałów 
w  naszym przemyśle naftowym za pożądany ze wzgjg 
ou nu potrzebę znacznych inwestycji. Zwracamy jed­
nak uwagę rządu, że jest jego obowiązkiem wszelkte- 
mi przyslugującemi średkami kapitał polski i tego 
siian jwsjadania chionić i wzmacniać-, a to iem bardziej’ 
że obecny stosunek kapitału obcego do rodzimego 
iznaetrił się znacznie na niekorzyść tego ostatniego.

Uważamy też, że jest obowiązkiem państwa za- 
PCWtlić w drodze ustalwoyrej decydujący wpływ Po­
laków w kierowmotwie obcych przedsiębiorstw nafto­
wych W Polsce.

Nadmiwiianty. że uchwały co do postulatów obję­
tych ust. 2) 4) 5) i 6) zapadły jednomyślnie, natomiast 
uchwały odnośnie do postulatów objętych u s t  1) i 3) 
powzięto wszystkimi głosami przeciw głosom pp. Tc 
Chłapowskiego, dyr. Piłata ji' M, WonJfelia.

z  życia ZwiązHu !a4ave-flBted?v.
Cliorostków.

W  niedzielę 20. marca br. odbył się w 1 aszem 
miasteczku nader liczny wiec, na który przybył tłum­
nie lud polski z okolicznych wiosek tak, że sala So- 
koła była wypełniona po brzegi. Przewodniczył ks. 
J. Tomaszewski, w skład prezydium wybrani zoistaH 
pp.: Solecki z Chorostkowa, RyżkieWicz z Kluwinlec, 
Kwaśnica z Wierzchowiec, Mitoch z Haniłowa i Ma­
jewski z Chłopćwki. * j

Wiec zagaił bardzo Pięknem namówieniem  ks. 
J. Tomaszewski, pnezem przemawiał delegat Związku 
Lud>-Narad. ze Lwowa P. Rybak, który w  przeszło 
godzinnem przemówieniu skreślił program Z, L. N. 
i przedstawił obecne położenie polityczne.

W dyskusji przemawiał ks. Tomaszewski, który 
zachęcał do wspólnej pracy na kresach wszystkie sta­
ny, bo tylko jednością i zgodą można dokonać wiel­
kiego dzieła. Uchwalono Podziękowanie posłowi Jano­
wi Zamc-skiemu za jego dzielną obronę ludnoto poL
skiej na kresach, lak również wyrażono życzenie, a-
żeby przybył do Chorostkowa. Tłumny w;iec włoś­
ciański n>a szczędził serdecziEruh słów uznania dla 
posła Zamorskiego, którego wieloletnią pracę na zierul' 
podolskiej lud nadto aobrze ocenia i gięboką żys/1 
wdzięczność dla swego budziciela i orędownika.

UczestetŁ. 1

Jęczą, stękają, modlą się, podnoszą głowy chwy­
tając bezwiednemi 'ękanii trawę. Opodal już bełkoce, 
strumyk. Dwa kroki posuwają się naprzód, potem  
opaidają <na twarze.

— Boće, daj siły!
I znowu się wloką o parę piędzi dalej. Goozina 

minęła a oni zaledwie połowę drogi Przebyli. Umiera­
jący pełzają dalej.

I znowu mkięłą godzina. Do strumyka zaledwie 
Pięć, sześć kroków.

— Bracie, bądź. silnym... tylko jeszcze, te® je­
den raz...

— U... mie.. ram!
— Jeausió Nazareński ratuj!
I stary zbiera te siły, które nadaje jodynie sbach 

śmiertelayu Dż  ̂nga towarzysza i wloy* go jęcząc nać 
brzeg strumyka.
brzeg strumyka. Umierający iaz  jeszcze otwiera oczy. 
Ostatnim wysv'kion> nabiera dłonią w otfs wfflży 
czjoIo towarzysza i Konając powiada:

—Ja ciebie cnrzcaę w  linię Ojci- 1 Syna i Dur 
cha Świętego!

Północ minęła. Przez listowie pada światło kslę 
życa na1 brzeg s rumienią. Obaj chrześcajanie leża 
tęka1 w rękę. W iatr nawet milczy wobec tych zmar­
łych. Gwiazdy przebiegają swą odwieczną drogę, 
dusze obu towarzyszy są dalej od wszelkiej wtauni i 
męki tuiż one,

Przekład W, ML
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Z  Hrai. grana t e e m a t o r s k g o .
Na ostatniera posiedzeaLa Kraj. Grona Konserwa­

torskiego Małopolski wsch. odbytem pod przewodni­
ctwem prof. dr. Abrahama, oznajmi} konserwator okr. 
lwowskiego dr. Piotrowski, iż zamierzona jest reforma 
Urzędów konserwatorskich rolegaiąca na tem, ż t JŁon 
senatorowie!, jako referenci wojewódzcy, załatwiać 
będę w I. instancji nietylko sprawy opieki nad zaby­
tkami, ale także wszystkie inne sprawy, n&Lcżące do 
3 ^m f1 Ministerstwa sztuk* 1 kultury.

P. konserwator podał następnie do wiadomości, 
i i  obecnie jest w  toku restauracja słynnych witraży 
z katedry w- Włocławku, pochodzący ch z połowy 
XTV. wieku, w  których podczas inwazji oolszewickiej 
uszkodzono ośm szyb, i wyraził życzenie, poparte 
opinją całego grona, aby przy ponownem ustawianiu 
tych witraży w katedrze włocławskiej mógł WSPÓł- 
Urółać jako rzeczoznawca p. dyrektor Stroner, który 
od szeregu lat zajmuje się oaukowem zbadaniem tego 
zabytku. Dyr. Stroner podał następnie krótki opis tych 
witraży'' wraz  z ich liistorją i krytyką ostatniej re­
konstrukcji przeprowadzonej W latach 1S76- *81, onaz 
podał szereg wskazówek co do sposobu ich odno­
wienia.

Na Podstawie referatu dr. Piotrowskiego uchwa­
lono poprzeć jego starania o usunięcie' kaplicy więzień 
nej z części presbiterjutn kościoła Marji Magdaleny 
we Lwowie, oraz starania Politechniki o oddame dla 
jej celów przyległych zabudowań dawnego klasztoru 
Dominikanów, w  których mieści s it  więzie^e dla 
kobiet.

Nastąpiły dalsze komunikaty P. koriseiwatotra. W 
starym arsenale miejskim wo Lwowie odkryto w zie- 
mi ślady muru, biegnącego środkiem w kierunku sko­
śnym, co — według wyjaśnienia Dr. O sow skiego — 
tłumaczy się tem, iż dawny arsenał był mniejszy i 
cfcriero w  r. 1555 zosiał rozszerzony.

Zarząd dóbr hr. Jak oba Potockiego w  Brzezi­
nach oświadczył gotowość oddania n? własność rzą­
du starego zamku Sieniawkach, w którym będzSe mo­
żna pomieścić szkołę rolniczą lub rękodzielniczą. Tak­
że zamkowi w  Glesku należy dać jakieś przeznacze- 
rile użytkowe, zniszczone zaś skrzydło zamku żół- 
kiewskregn, w  którem mieściło się gimnazjum, odbu­
dować i przeznaczyć na ter. sam cel. W tym kierun­
ku poczerniono już starania w  Okręgowej Dyrekcji 
itobót publicznych. Z zamku w Wiśuiowcu usunięto 
wojsko, a nowy właściciel jego hr. Grocholski ma za- 
mfer przystąpić do odnow*enla tego zabytku. Rów­
nież stary dwór w  Beresteezku, w  którym byli osa­
dzeni jeńcy, nabył właściciel prywatny.

Z zabytków kościelnych aktualna jest obecnie re­
stauracja romańskiego kościółka w Sw. Stanisławie pod 
Haliczem, na co rząd dał subwencję 50.000 Mkp., a 
Tymczasowy Wydział Samorządowy 7.000 Mkp., na­
prawą dachów j hełmów na kościele Dominikanów w 
Tarnopoli (subwencja rządowa 200.000 Mkp.), wresz­
cie Pomalowanie wnętrza kośctoła w Kałuszu. Nadto 
proboszcz w Felsztynie pragnie odbudować basztę 
przy kościele, zburzoną w  czasie wojny.

Pod koniec posiedzenia referent ochrony zabyt­
ków przy Dow. VL armii major Gebert uzupełnił swe 
sprawozdanie z poprzedniego posiedzenia kilku nowy­
mi szczegółami, dotyczącemi zabytków w Wlśniowcu, 
Krzemieńcu, Antoninach, Ostrowie, Hrycowie, Horo- 
dyszczu nad Seretem i 'Pleszkowoach-

Powieść o keńso śt»tata*>.
Potężne wstrząśnięcia osobiste każą człowiekowi 

spdrzeć w  rr.roozną głąb śmierci: potężne wsti l ś ­
nienia zbiorowe realności użyczają widmu, które kres 
znaczy ludzkości całej, narzucają myśl o1 końcu świata.

Myśl ta związana z proroctwami Ewartgelji i Apo­
kalipsy, tkwiła silnie w chrześcijaństwie pierwiotnem, 
a mocy n? brała zwłaszcza w oczekiwaniach roku ty­
siącznego. Wracała w epoce reformacji; jawiła się w 
sektach różnych aż po dzień dzisiejszy; wracała po­
nownie jpod wrażeniem rewolucji i walk napoleoń- 
skfch i tworzyła tę atmosferę, która Krasińskiemu ka­
zała- „Nie-Boską Komedję" stylizować na tle przepo­
wiedni o Antychryście f sądzie ostatecznjrm. Umiała 
odżyć w umysłach wrażliwych wśród olbrzymich ka­
taklizmów wojny światowej i chaosu bolszewickiego.

Przyszłość świata i koniec świata stanowiły °‘uż 
niejednokrotnie temat literacki. litera tu ra  dziejów 
przyszłych bogata jest i ciekawa**). Dawała pole pro­
pagandzie ideowej; malowała ideał społeczny, do któ­
rego zmierzać ma rozwój — albo odstraszała katar 
strofalnem (Spotwornieniem rysów ujemnych, rażą­
cych w  świccie współczesnym. Snuła Powieści na tle 
wojen przyszłych i przewrotów. Szła logicznie torar 
mi rozwoju techniki — i na tej drodze wydała .iedno z 
dzieł najświetniejszych w  pcwieściopisarstwie nowem 
„Tunel“ Kellermanna. Astronomiczną pomysłowością 
Flammariona nasycała swe obrazy j Marsowi reklamę 
amerykańską czyniła, zajmując czytelnika \yojią mię­
dzy ziemią a Marsem, którą konsti a<*#ała fantastyka

Hanka i sztuka.
i

* (W) Jak się przewozi 1 gram radium. Wiadomo,
źe kobiety amerykańskie ofiarowały Wydziałowi Na 
uk Śpsłych uniwersytetu paryskiego na ręce p. Gu- 
rie-Sklodowskiej jeden gram radium. Którego znako 
mita .uczona nie zdołała wyprosić u rządu francuskie 
go. Wyjeżdża ona w najbliższych dniach do Amery­
ki. by poojąć ię dtobinę meterji wartości prawie dwu 
miljenćw franków i podziękować Ameryce za jejk-ró 
lewsKi da, Rodaczka nasza będzie pTzy tej sposo­
bności luoczyście przyjmowana przez wszechnicę w 
Kolumbji. Nowym Jorku i Filadelfii. Ale wyłania się 
problem, w jaki sposób przewieść to radium dc Eu 
repy: ostrożność jest tu konieczna niehdke ze wzglę 
du na niezmierną wartość tej substancji, ale także ze 
względu na niebezpieczeństwo poparzenia, giożące 
temu, kto neoględnie obchodzi się z tem ciałem o el 
brzymiej energii radioaktywnej. Otóż ów gram ra­
dium będzie podzielony na 12—15 części, umieszcza 
nych w  ampulKach i ułożony dio skrzynki ołowianej
0 ścianach 5 cm. grubości; skrzynka ta  spocznie w 
głębi okiętu rod pokładem. W ten sposób usunie się 
wszelkie niebezpieczeństwo.

* (W.) Uniwersytet fhmcrtćzW. Jak wiadome, 
Flairiandczycy przysparzają rządowi belgijskiemu 
niemałe kłopotów swymi postulatami politycznymi i 
kulturalnymi. Niemcy, zajmując Belgję, nie omie­
szkali wyzyskać tej okoliczności i otworzyli uniwer­
sytet flamandzki, w którym profesorami zamiano­
wali notorycznych germanoflów. Obecnie postano­
wił rząd belgijski załatwić tę drażbwą kwestję i kre­
ować wszechnicy flamandzką w  Gandawie lub Ant­
werpii.

* (W) „Platon i Sokrates*. W książce, wydanej Pod 
tym tytułem w Lipsku 1920, zajmuje się Karol Siegel, 
profesor uniwersytetu czemiowieckiego, Problemem 
stosunku filoisoffcznegd Platona d(* jego mistrza. Tezą 
autora jest twierdzenie, że cała filozofja platońska ma 
na celu wyżaśnić i usprawiedliwić życie, działalność
1 śmierć Sokratesa. Przez tę teorję przeciwstawia się 
Siegel tym wszystkim systemom krytyków, które 
widzą źródło i punkt wyjścia metafizyki Platona w 
teor.tycznesn dążeniu Sokratesa do ścasłego okresie- 
nia pojęcia cnoty a przez to do ustanowienia naukowej 
etyki antyreiatyw istycznej. Otóż, według Siegla, wy­
rosła filozofja platońska nie z nauki teoretycznej So­
kratesa, lecz z jego życia praktycznego. I podczas gdy 
inni filozofowie badają istotę i prawa natury, Platon 
zajmuje się tylko cząsteczką natury, nazywającą się 
Sokratesem, a jego cała iilotzafja przejęta jest zagad­
nieniem: jak możliwym i zrozumiałym jest fenomen 
„sokratycżnośc'“? Nic też dziwnego, że dla Siegla 
podstawę metafizyki platońskiej tworzą te djalogii, któ­
rych przedmiotem jest osoba Sokratesa. Do tej teorii 
stara się on również dostosować Przedstawienie ca­
łego systemu filozoficznego Platona, oo rzeczywiście 
nadaje książce charakter pewnej wymuszoności i je­
dnostronności.

* CW) 1  teatrów paryskich. „Thęatre de Paris" w y­
stawił 3-aktową sztukę Tristana Bernarda i K. H. Hir-J 
scha p. t, „Le Coet-r de Lilas". W  -sztuce tej zlały sję 
zalety obu autorów: subtelny zmysł psychologiczny 
i humor pierwszego wraz z głęboką wrażdwośdą sa 
wszystko ca ludzkie u drugiego. To też całość wy­
w ala, na Widzach niecodzienne wrażenie. — Akcja 
przenosi nas w  męty paryskiego ćwierćświatka Lłlos, 
córka uMcy*, jest rędzną kurtyzaną z przedmieść fi.

Alb ba podobieństwo Nany Zoli nienawidzi swego 
trybu życja, nienawidzi świata, który ohydnie wyzy* 
slaijc jej nędzę. To też Pewnego wie czeka w  Przystę­
pie obrzydzenia i rozpaczy zabija w ciemnym zaułku 
nieznanego jegomościa, który zaproponował iej .swe 
towarzystwo. Polic ja w'draża docnodzeiue i podejrzyj 
wa osobę zupełnie niewinną. Ale m łody komisarz po­
licji, Andrzej, wpada na właściwy trop i1 rozpaczy**1 
Poszukiwania. Wciska się w środowisko wyrzutków 
społecznych i odnajduje notoryczny hotelik, w  któ-rt> 
m eszka Lilas. Lecz tam wszelkie posądzenia topniełf 
pod urokiem pięknej ladacznicy. 1 oto rodzi się wiefta 
miłość, nietylko u Andrzeja, ale i u tej, co rigdy 
dotąd nie kochała. Kochankowie uc^kają nad słono- 
czne brzegi Mamy' i sycą się swem uczuciem, r * 
nie długo: wraz z inspektorem po]icii przychodzi chw i­
la, w  której morderczyni musi się przyznać do sw j 
zbrodni. A z tego rozdarcia serc kochanków uuldSt 
ich wychodzi jeszcze większa w  swej tragiczności, 
I podczas gdy z pobHża dochodzą wesołe dźwięki Ti-* 
bawy wiejskiej, Lilas kulą rewolwerową przec ina1 Pa­
smo swego smutnego żywota i biedne seret kobiectr 
milknie na zawsze- — Prasa paryska wyraża się batT 
dzo pochlebnie tak o samej sztuce, iak o grze aktorów.

PAUL YERLAINE.
„LTiNTERREMENT44.

Zaprawdę, weselszego nie znam widowiska 
nad pogrzeb! — Uśmiechnięty ów grabarz-niecnota, 
ten dzwonek, co w oddali wesoto szczebiota, 
ksiądz, co modląc się spiesznie, białą komżą błyska.

Świeże głosiki chóru, — i ta trumna nizka, 
co ją spuszczaj wolno na miękkie posłanie, 
aż wreszcie w  pulchnej ziemi jak na puchu stanie 
a graoarz nań łopatą sypki piasek cislca.
Jakież mi się to zdaje zabawne zaiste!
A potem — widok kusych tych kamwaniarzy 
z obleśnym Półuśmiechem na rozpitej twarzy,

i te pyszne spojrzenia, błogie, promieniste, 
te żałobne przemowy, płynące wprost w serce — 
co Próżno chcą weseli ukryć spadkobiercę. -

przełożył Kazimierz Rychlowsld

N A D E S Ł A N I ;
(Ża tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

P o d a j e m y  d a  p u b l i c z n e j  w i a -
ie Qn'n 0 września 1920 r. rozwiązali-, 

U t.9llB w 31.9j śrny spółl;q ■ pół inżynierów* i zli­
kwidowaliśmy z p, mż. Karolem Macharskim wszelkie i«- 
ter.sa finansowe i o.l tei pory nie bierzemy żadnej odpo-, 
wieozialności ani prawnej ani finans w-.-j za sprawy pró-J 
wadzone przez p. niż. Karpia Mashalskfsgo pod fłnimi 
„Zespół inżynierów0. nl3?3

inż. Roman Voe! el i ni, Zbigniew W lassks
Andrzej Rutcuuskl.

toklaa1 ZAKŁAD BUi>Ol>VY
i Wod®clą“5w i Pomp
|  A M T 0 H I K U M 2 .

u*. Leona Sapishy L 57. parter
przyjmuje zlecenia w zakręt :j dzia­

łania wchodzące. 20n
Pompy transmisyj te i parowa dla fadryk,
hydrauliczRe borany I wiatrak llydjm.

i8SSGseaBBBnnssc3Bta»n>taBBMHaiai

*) Jan Łada: „Antychryst". Opowieść z ostatnich 
dni Świata. Nakład księgami św. Wojciecha. Pofenań— 
Warszay a.

**) Jak wiadomo — .Pistację pri yszłoścT pisa) 
również Mickiewicz;

naukowa Wellsa. Chętnie zwracała się ku możliwemu 
zetknięciu ziemi z  kometą. Czasem próbowała] rzucić 
aałkietti rową niby naukową hipotezę — i Francuzów 
intrygowana powieścią o coftniu się życia w głą t zi©. 
mi skutkiem ofciębienia zupełnego powierzchni.

Żadnego nifmal z tydi kierunków nie brak w  
noweg k s ^ e e  Jana Lady: naszkicowane są zarysy 
skrajnych przpmian sPotecznych i w okn potężnych; 
olbrzymi postęp techniki określa zarysy życia; zbliżo- 

. nie się komety kres niesie zjemi. Ale wyodrębnia się 
dzieło fizjoignomią mową!, wciągając kjoucepcje apo­
kaliptyczne w zakres rzeczywistości historyczno-spo­
łecznej i czyniąc rozwiązanie dziejów rozwiązaniem 
problematu religijnego.

Bohaterem powieści jest ire człowiek, s^lizotwar 
ny na Antychrysta przez twórcę lub przez ludzi pa- 
trzących na jego czyny, lecz istotny, w  księgach świę­
tych Przepowiedziany Antychryst.

Obdarzony nadludzką potęgą woli i czynu, ge­
nialny organizator; wyzyskujący wszeik:e zdobycie 
wiedzy, a jednocześnie hipnotyzujący iedaostki i masj 
urokiem osobistym, zjawia on się v/ chwili, gdy po 
rządach proletaijatu nastąpiła, reakcja kapitalizmu, gdy 
światem całym zawładnęła plutokraej? f lud robocz# 
zmieniła w  nie^-olników. Zjawia się jak Chrystus w 
Palestynie; wyglądem, rolą. proroka, cudami naśladu­
je Chrystusa — ale sztandar czyni sobio z ‘ nipnawfScf 

! ku Chrystusowi. Bo na rozór tylko człowiekiem jesi 
on — Juda Gesnareh; naprawdę jest iednym z anio­
łów upadłych i na śwśat przychodzi, by władcy ot- 
chtan,! wywalczyć zwycięstwo nad Bogiem. Wyzwo- 
teme. mas uciśnionych jest jego hasłem, ale córam  
głosi też hasło inne: Jehowa i Chrystus to Bóg zły, 
winny nieszczęść ludzkości — on przyw-acą kuk 
strąoonega przez nich Boga dobrego, Boga światła — 
i 'dlatego tępi resztki chrześcijaństwa, już zgniecilo 
iflfego przez proletarjacką komunę. Najpierw staje się 
władcą żydowskiej Palestyny — potem w  pochodzi** 
zy-ycięskim władcą świata, który kor^y się

nim, jako przed Bogiem.
Ale Przeciwko niemu zwraca się z niespodzianą1 

mocą odrouzone chrześc’jańsrwo. Potężny kardynał 
Rdmolo Colonna Orsini przywraca upadłą potęgę pa* 
piestwa i Jako papież Piotr II. czyni Włochy obozCłC 
Kościoła w o lącego . Poza Włochami wszystkie krsje! 
j ludy uiegayą Antychrystowi — i wśród nich jedwtk 
potężnieje coraz bardzfc-j chrysljaurzni tępiony prze* 
Judę Gesnareha z nerońskiem okrucieństwem. Rai 
jeszcze z prześladowań wyi-asta wielkość religj1.,

Dochodzi wreszcie do wojny straszliwe; mdędsy 
Wiochami a panem świata, w którego państwre j& 
dnak już się znaczy rozkład. Potworne machiny nisz­
czące zmieniają 'ziemie italskie w Pustynię śmierci 
Pomnik gniewu swego chce z nich uczynić Juda G© 
snareh — ale gdy samolot iego staje tryumfalnie nadi 
kopułą św. Pfotra, Antychryst ginie i skrwawiony tru« 
któremu śmierć nie odebrała królewskiej piękności, ł f r  
da u stóp trzymającego monstrancję Promienną ostat­
niego papieża.

Z dziejami Gesnareha, będącego w  twórczości J®-, 
na Łady wyolbrzymionym bratem duchowym sweffe 
włoskiego „Maga“, któ.ego postać niesamowitą rzu­
cił autor przed laty na tło mieszczańskiego L vw n  
i potęgi ottwnańskiej w  wieku XVII. — wiąże sję w 1 
sposób decydujący historja Henryka Strafforda, sio­
stry jego Edyty i Karoliny Roztockiej, dochodząca do 
potężnych konfliktów tragicznych, ale szkicowana ty i 
ko wyraziście — zgodnie ze stylem całego dzieła.

„Opowieścią11 nazwane jest, nie „powieści?", by; 
stwierdzić charakter sprawozdawczy, poczucie p r » > [ 
dy ma się narzucić przez zwięzłe podawanie faktów 
historyc*nycłi, które umożliwia nadto niezwykła, p rz y . 
kirwająca szybkość tempa. Nawet w momentach kul*i 
minacyjnych auter unika pełnego rozwinięcia powie-1 
śdowege. I niemniej szybko w  epilogu przecnodzi otfr 
obrazu zjectnoc2onega w cbrystjaniźmie świata do Ka­
tastrofy osratecznej. Blizkość komety wyniszcz żpcłi 
m  ziemi. W  ostań nem siedlisku życia, w  Rzymie, tafc
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Wiadomości leżące.
Lwów, 24 marca.

— Repertuar tcatm miĄśkte^o:
Od czwartku 24 marca do soboty 26 marca włą­

cznie z powodu Świąt Wielkanocnych teatr zamknięty.
Z Powodu Wielkiego Tygodnia, bilety na przed.- 

stawienia w  dnie świąteczne będą kasy teatru sprzeda­
wały w  czwartek, piątek i sobotę tylko od godziny 
9—1 po południu.

Niedziela 27 iraica o godz. 3.30 popol- „Rozwid­
la " , cperetl.a w 3 akt. — O godz. 7 wieczór „Klau­
diusz", komeaja, 6 raz.

Poniedziałek 28. marca o godz. 3 poipoł. „Elektra" 
1 ,,Sędziowie", tragedie, 11 raz. — O godz. 7 wlecz. 
,,Incognito", operetka, 3 raz

Wtorek 29. marca o godz. 3 popoł. „Klaudiusz", 
komedia, 7 raz. _  O godz. 7 wiecz. „Hołenier tułacz", 
opera.

Środa 30. marca o godz. 7 wiecz. „Incognito » 
operetka, 4 raz.

Czwartek 31. marca o godz. 7 wiecz. „Ewa", ko­
media w 3-roh aktach Jerzego Szaniawskiego. No- 
w ość, poraź l szy.

— Komisja obrony przyszłości Lwowa. W  dniu dal 
srejszym, 25. marca br. o godz. 5 popołudniu odbę- 
dzto się w sali posiedzeń Magistratu posiedzenie Ko 
misi; obrony przyszłości Lwowa przy udziale zapro 
szonych posłów sejmowych, generalnego delegata 
rządu, fczlcmków Tymczasowego Wydziału Samorzą­
dowego, Ptetydjurr. miasta i członków komisji- Na 
porządku dziennym pierwszorzędnej wagi sprawy 
Małopolski Wschodniej. Referaty w  tej sprawie wy 
głoszą poseł Skarbek i dr. Lcewenherz. Zaproszenia 
podpisali: prezydent Neuman i p. Wł. Terenkoezy.

— Dyrekcja miejskiej kolei .elektrycznej we Lwo­
wie zawiadamia, żc w niedzielę dnia 27- bm.. jako W 
pierwszy dzień Wielkiejnocy, w yjazd  wozów M. K. 
Ej zostanie opóźniony i nastąpi o godzinie 1 popol.

— Mar ja Olga z Wybranowskich Lipińska, wdowa 
po ś. p. Jćzelie, otrw atelu  ziemskim, zmarła dnia 17 
marca 1921 i. w  Widuchowej po długich cierpieniach, 
przeżywszy lat 4.5 -- o czem zaw iadam iaj krewnych 
i przyjaciół osierocone córki. 1337

— Lwowscy włamywacze przytrzymani w Sokalu.
Ekspozytura p>o’icji państwowej w Sokalu przychwy 
cila dzisiejszej nocy trzech znanych lwowskich wła 
mywaczy, a mianowic c : Kozińskiego, Datka i Pa- 
stuszyńskiegn. Aresitowano ich w  chwili, gdy wiar 
mywali się do kasy' Torhowh. Aresztowanych od­
stawiono do tutejszej komendy policji państwowej.

— Kulparkowski dezerter. Z domu dla obłąkanych 
w Kidparktwic umknął w  styczniu niejaki Jakób Zi­
man a przybywszy do Stryja, przedstawił ś ii jako 
porucznik. Posterunek, któremu porucznik wydawał 
s ę  podejrzanymi aresztował go, przy czem przy re- 
wftzji znaleziono prz.y nim nóż kuchenny. Ziman od­
grażał się, żc zamorduje swą matkę. Policja odsta­
wiła go z powrotem do Zakładu Kulparkowskiego,

I

dziwy Piotr II. ma mszę ostatnią wśród konających
  i z  kielichem złotym w ręku, hostję włożywszy
w  martwiejące usta ostatniego z wiernych, łamie się 
w  boleści straszliwej — tak samotny, jak samotnym 
nfkt jeszcze nie był na św iecie ... Taki ie5* akt koń­
cowy dramat” świata, nad którym rozbłyska krzyż 
plemienny, znak sądu i zmartwychwstania.

Obrazem wyniosłej tragicznej postaci papieża 
wśród żniwa ostatecznego śmierci — sceną, potężną 
W pomyśle i wrażającą się w  pamięć czytelnika, koń­
czy się zdanie sprawy z dziejów Antychrysta i dni 
ostatnich ziemi.

Nie o pomysłowość jednak chodzi w „Antychry­
ście". Z innych względów' jest on zjawiskiem zna- 
miennem.

Zrodzony z troski a przyszłość człowieka, wska­
zuje pesymistycznie trzy możliwości dziejów dalszych: 
trądy proletariatu, rządy plutokrac;; i władztwo Po­
tężnej jednostki; dwie pierwsze formy odrzuca bez­

względnie. w trzeciej Widzi grozę, jeśli jednostka ta 
nie da ludzkości sztandaru idei ora\ydziv ej. Czuje 
zamk owrej idei v; szdejącym od lat kilku chaosie dzie­
jowym — ale czuje konieczność jej zwycięskiego po ■ 
wrotu. Poprzez wstrząśnicma straszne idzie ludzkość 
ku odrodzeniu relig nemu Ta świadomość budzi się 
Już dzisiaj ogólnie w  umysłach, ogarniających szersze 
widnokręgi. Olbrzymi wicher losu nie nadarmo Prze­
wiał poprzez świat.

I dlatego powieść, wznosząca znowu okrzyk: 
jGalfraec vicisti!" nje jest tylko wyraizem organicz­
nym utrwalonych przekonań autora — jest znakiem 
czasu.

Akcja jej wiąże się z Polską, z Krakowem, l^cz 
Ustawicznie czytelnik czuje, że chodzi o ludzkość całą. 
"o 200"’,u  ruie bez związku z chwila dzisiejszą: wol­

na, która strasznie deptała prawa ludzkości, szlakami 
pochodów niszczących zespalała i jednoczyła świat: 
w  całym przebiegu swym i w 'swych następstwach 
stworzyła o oczu ci e współzależności losu wszystkich lu­
dów; rozpoczęła naprawdę — jednolitą hfstorję świata.

i dlatego również powieść polska o dziejach ludz­
kości jest znakiem czasu .., —  — _ - Jnijusz Kleiner,

skąd Ziman niebawem umkną? po raz wtóry i tym 
razem wypłynął w Brzeżanach, gdz c został przy­
trzymany..

Dr. Wachlowski Lekarz-Dentysta
prcyjmuje UL. AKADEMICKA 10. 883

Opinia angielska o wyniku pleBiscyru,
Londyn. (E. E.) Pierwsze wiadomości o wyniku 

plebiscytu nadeszły do Londynu 4 do Paryża wyłą­
cznie ze źrćdel niemieckich. Informacje te stwierdza 
ły zwycięstwo Niemiec. Dopiero korespondenci pism 
ang elskich, bawiący na Górnym Śląsku, przedstawili 
rzecz we właściwem oświetleniu. W kolach polity­
cznych angielskich twierdzą, że Raaa Najwyższa 
trudne Lęd.ie rriała zadanie przy wyłączeniu gmLi 
polskich i niemieckich. Okręg przemysłowy przypa­
dnie najpewniej Polsce. Prasa angielska podkreśla, 
że spokojny przebieg plebiscytu na Górnym Śląsku 
zadał kłam rozgłaszanym przez Niemców skargom 
na rzekomy ten o r polski.

Londyn (§. E. E.) „Times" pisze, że niewątpliwie 
okręgi północno-wschodnie będą przyłączone do Pol 
ski. „Manchester Guardian* wyraża przekonanie, że 
ludność G. Śląska, która glosowała za Polską, nio 
zgodzi się na inne rozwiązanie, jak podział kraju. 
Niemcy będą w  ten sposób pozbawieni okręgów naj 
bogatszych.. Słuszna to kara za wieloletni ucisk i v y 
naradawian e. „Daily Chronicie" uważa za prawdo­
podobne podział Śląska, według projektu francuskie 
go- wszystko co jest na prawym Brzegu Odry — 
przypada Polsce.

Jn fran sigean f* w sprawie pomocy material­
nej dla Polsfei.

Paryż (E. E.) „Intransigeant' zamiesziza ironi­
czną wzmiankę o dotychczasowym stosunku Francji 
do Polski. „Jesteśmy przyjaciółmi Polski — pisze 
ten dziennik — lecz nic my, ale rząd angielski był 
tym, ktćiy przyznał Polsce kredyt w  towarach na 
sumę 400 mili fianlów- N e  my, lecz Folandja udzie­
liła Polsce znacznych kredytów. Żywimy dia Polsid 
przyjaźń, ale dajemy się innym wyprzedzać w udzie­
laniu jej pomocy małerjalncj".

SPRAWA ORDYNACJI WYBORCZEJ
PO MAŁYCH FERJACH W SEJMIE.

Warszawa. (E. E.) Po małych fe»jach Sejm przy 
stąpi do rozwiązania sprawy zwykłej ordynacji Sej­
mowej. Stronnictwa lewicowe zajmują w  tej sprawje 
zgodni stanowisko.

RZĄD ANGIELSKI A KWESTJA IRLANDZKA.
Londyn. (PAT.) Lloyd George oświadczył w  

Izbie gmin, że rząd zamierza wydać zarządzenia, aby 
w  maju zostały przeprowadzone wybory do przedsta­
wicielstwa .irlandzkiego. Gdyby Irlandja nie endała 
wysłać swoich delegatów do tego rodzaju przedstaw 
widelstw, rząd wyda wtedy inne zarządzenia. Rząd 
jest zdecydowany rokować z przywódcami Irlandii, 
nie zgodzi się jednak na utworzenie Rzczp. irlandz­
kiej.

NIEBEZPIECZEŃSTWO KROKÓW NIE­
PRZYJACIELSKICH MIEDZY TURCJA 

A GRECJĄ.

Londyn. (PAT.) Koła urzędowe sączą, ie  obe­
cnie grozi niebezpieczeństwo rozpoczęcia nowych kro­
ków nieprzyjarielskich między Turcją a Grecją. Pró­
ba rządu angielskiego zmierzające do zażegnania kon­
fliktu pozostała bez skutku.

PRZEDSTAWICIEL RŻĄDU ANGIEL­
SKIEGO W MOSKWIE.

Londyn. (E E j Urzędnik angielskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, Rejrnald Hottze. iniatm- 

l wany (został nieoficjalnvm przedstawicielem rządu
1 angielskiego w Moskwie. Zadaniem jego jest nawią­

zanie iptosunkćw bezpośrednich Y (sowietami, oraz 
dopilnowanie idrładów handlowych anglo-soWieckich.

Warszawa. (E. E.) Ogólne zebranie Związku 
miast polskich odbędzie się 9, 10 i 11 kwietnia w saK 
nowego ratusza w Poznaniu. W  przeddzień zjazdu od 
będzie się zebranie przedstawicieli związku miast.

Warszawa. (E. E.) Uniwersytet warszawski wo­
bec braku pomieszczenia i wzrostu słuchaczy wystą­
pił z projektem zbudowania baraków kusztem 20 milj.

Londyn. OPAT.) W Izbie gmm oświadczył Cham­
berlain, że Balfour przyjął proponowane mu przewo­
dnictwo w  specjalnej komisji w yznaczonej urzez Radę 
L. N. do rozważenia ewentualnych zmian postanowień 
traktatu.

Paryż. (E. E.) „Cause Commune" występuje z. 
gwałtownym artykułem przeciw traktatowi ryskiemu, 
Twierdzj, że przyszła odrodzona Rosja nie u?na trak 
tatu. W artykule tym grozi się całkowitem zamkuię- 
dera granic przy 4ej Rosji od dowozu polskiego.

Treść iraHf tiruitf Ssanego u? ly d r ,
Rozrachunki depozytowe.

Art. 16., Rosja i Ukraina zobowiązują się dofconalS 
z Polską rozrajchutiki, z tytułu legowanych lub da­
rowanych polskim osoPom prawnym i fizycznym fun­
duszów i kopitaJów, które na mocy przepisów obowią 
żujących znajdowały się w depozycie lub na rachan- 
karh w kas°ch państwowych lub instytucjach kredyt 
towjrch b. ImPerjum rosyjskiego, 2. dotyczy analogi­
cznie kapitałów polskich instytucji publicznych, 3. 
kapitałów zlikwidowanych lub zlanych z sumami skar 
bowemi, 4. kapitałów ogóLno-państw owych przezna­
czonych na cele opieki społecznej, 5. ustala termin 

j salda dnia 1 stycznia 1916, 6. zastrzega, że sumy asy 
1 gnowaaie ze skarbu na zasilenie kapitałów nie tę -  
;/dą uważane za dług kapitałów względem 

skarbu, 7. ustala, że przy dokonywaniu rozrachun­
ków z tytułu kapitałów w depozycie ze skarbu 
uwzględniona będzie na korzyść Polski utrata siły 
nabyw-zej rosyjskiej papierowej jednostki pieniężnej.

Art. 17. Rosja i Ukraina zobowiązują się doko­
nać rozrachunku Z Polską z tytułu Wkładów, depozy­
tów i kaucji polskiej osób Prawnych i fizycznych w 
rosyjskich i ukraińskich państwowych znacj< nalizo- 
wiamych lub zlikwidowanych instytucjach kredyto- 

1 wych, jak również państwowych instytucjach i ka- 
: sach. W stosunku do osób fizycznych Rosja i Ukraina 

będą trwfcględrfać utratę 'Części siły kifrtnej rosyj­
skiej jednostki pieniężnej od 1 października 1915 do 
dnia zakończenia rozrachunków, 2. Rozs^zyganie 
spraw o uregulowanie stosunków prywatno-Daństwo 
wych między osobami fizycznemi i prawnenj oddaje 
się rozrachunkowi komisji mieszanej.

Art. 18. Celem dokonania rozrachunków przewi­
dzianych w 'art. poprzednich stworzona bidzie co- 
misja mieszana rozrachunkowa po 5 przedstawicieli 
z każdej strony z  siedzibą w Warszawie, 2. Za d?tę, 
na którą winnj być przeprowaidzone rozrachunki 
przyjmuje się 1 października n. st. 1915 r„ 3. rozra­
chunki ustala się w rosyjskich -ubłach złotych.

Odpowiedzialność za długi.
Art. 19. Rosja j Ukraina zwalniają Polskę z od­

powiedzialności za długi i wszelkiego rodjzaju inne zo­
bowiązania b. Imperjum rosyjskiego w tej liczbie 
za zobowiązania powstałe z emisji pieniędzy papiero­
wych znaków kasowych, z obligacji, serji świadectw 
skarbu rosyjskiego z gwarancji udzielonych wszelkim 
instytucjom i przedsiębiorstwom oraz z długów gwar 
rstacyjnych tydiże itd.

Odszkodowanie strat.
Art. 20. Rosja i Ukraina zobowiązują się przyznać 

zgodrro z zasadą największego uprzywilejowania aur 
tomatycznie Polsce i jej obywatelom wszystkie pra­
wa, przywileje, i ulgi w dziedzinie restytucji mienia 
i odszkodowania strat z okresu rewolucji, jakie były 
lub będą udzielone jakiemukolwiek trzeciemu państwu

r
_______ Konwencje.

Art, 21. zapowiada rozpoczęcie w okresie 6 ty­
godniowym rokowania w sprawie umowy hiaudlowej 
i kompensacyjnej o wymianie towarów i najrychlej­
sze przystąpienie do rokowań co do konwencji kon­
sularnej, pocztowo-tclegraficznej, kolejowej sanitar­
nej i weterynaryjnej.

Sprawa tranzytu.
Art. 22. ustala warrąki tranzytu do czasu zawar­

cia konwencji, Przyozem Polska zastrzega robie pra­
wo normowaniia wa-unków tranzytu dla towarów 

pochodzenia niemi eckago austryjackego.

Zobowiązania dotyczące Białorusi.
Art. 23. Rosja i Ukraina oświadczają, że wszel­

kie zobowiązania przyjęte przez nie wobec Polski, 
jak równeż prawa przez nie nabyte traktatem nfniej- 
szyni stosują się do wszystkich terytoriów, położo­
nych na wschód od granicy państwowej, określonej - 
w art. 2 traktatu niniejszego, które to terytoęrja wciio 
dziły w skład imperjum rosyjskiego i przy zawiera­
niu traktatu niniejszego są reprezentowane przez Ro­
sję i Ukrainę.

W szczególności wszystkie wyżej wymienione 
prawa i zobowiązani; rozciągają sie na Białoruś, 
względnie jej obywateli

Ratyfikacja tiakiatu.
Art 24. Traktat tiiniejisz\ piodlega ratyfikacji i 

staje się Prawomocnym z chwilą wymiany dokumen­
tów ratyfikacyjnych, o ile on lub jego załączniki nie 

j zawierza Postanowień odmiennych. Ratyfikacja do- 
: kumcaitów rat, fikacyj aych nastądi w  Mińsku w ter­

minie czterdziestu pięciu dm od dnia podpisania trak 
tatu mniejszego. Wszędzie, gdzfc w traktacie niniej­
szym lub jego załącznika,-!- wymienia się jakc termin 
chwilę ratyfikacji traktatu pokojowego, rozumie się 
Przez tó chwilę wymiany dokumentów, na dowód 
c zego pełn. obu układających się stron własnoręcznie po4 
puali traktat niniejszy i opatrzyli m  swemi pieczy 
cianii. Sporządzono i podpisano w  Rydze dnia ^śnurt- 
stego marca tysiąc dziewięćset dwudzicsicgo etorwsze 

i go E9&U, _ •> v  -v*-
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Nfeco o óesłrnkcylnej ro b ic ie  lodow ców  w  Bu- 
czaczu.

Spotyka msie znajomy, zaperzony, w złym hu­
morze, wcissa mnie w  zakątek cukierni i mówi: 
,jC« się też u Was w Buczaczu nie dzieje? Gnębiła 
nas Austrja, dzierżyliśmy się, — przeżywaliśmy - in­
wazje rosyjskie, ukraińskie i bolszewickie, myślałem, 
źe nastaną czasy pokoju; my Polacy tu na Kresach 
wiele walk toczyliśmy, by zapewnić nasz stan po­
siadania. nasza ziemię, nasze placówki, naszą kul- 
rę; po czasach ukramskich zawiązało się ON., nale­
żą lj się spodziewać intenzywnej prdcy, nad utrwa­
leniem polskości na Kresach; zapowiadało się w sry 
sitko debrze, aż "agle przewróciło się w  słowie kil­
ku domorosłym, ale niedorosłym politykom buczac­
kim, którzy mając osobiste cele na widoku, czyta 
w postaci SiyŁkiego awarrsu, czy też mandatu poseł 
skiegc, a nieźe nie patrząc w przyszłość, zbyt ufają 
obecnie siejącemu wiatrowi, postanowili w  krótkim 
czasie zniszczyć kilkudziesięcioletnią mozolną pracę 
pęjską; uroiło się im. że hasła ludowe rzucane w ma 
sy ludu na Kresach, gdzie Rusini stanowią więk­
szość, zdrewy plon ywdadzą, — te hasła, które sieją 
nienawiścią do inteligenta, a jest n m  Polak, — które 
w  każdym urzędniku widzą wroga; interpretując zaś 
na swój spesób reformę agrarną, sprawiają, że we 
wsiach ruskich zaczyna wrzeć, że z miny Rusinów 
F-oznać można, iż uśmiecha im się urządzenie niespo 
dzjanki w  guście 1918 roku.
k  f; t , System werbowania
do stronnictwa jest prosty: lud tumalni się reformą 
agrarną, — sfery mieszczańskie pozyskuje się dara­
mi amerykańskiemu przeznaczonemi dla materialnie 
^pistzezonej inwazjami inteligencji, takie życzenia! 
wyrazła komisja amerykańska, oddająca dary dla 
powiatu buczack ego. inteligencji nie p rzekoaj bo 
widni zbrodnię, popełnianą na polskości; mówi się 
jej: „Nie chcesz należeć do naszej partii, dobrze, — 
r |e  nie próbuj nam szkodzić bo cię zniszczymy’. 
Starsi, poważni ludzie, poznali się już na niezdrowej 
robocie menerów i z nieufnością się do nich odnoszą 
i do ich stronnicowa; widzą, że sojusz zawarty mię­
dzy ludowcami, Rusinami, a sjonistam', fatalne wyda 
owoce, — widzą, że ruch antypolski szerzyć się 
gwałtownie poczyna. — a ruch tea ma wszelkie pod­
stawy; jak nie korzystać ze sposobności, kiedy Po­
lak. lub udający Polaka, przeciw Polakowi wystę­
puje i na niego szczuje?, — wódzi, jak burzy się Pod* 
zameczek. Petlikowce i Trybuchowce. — jak w Je- 
zierzrnach pobili mołojcy parobazaka polskiego bez 
powodu, — widział, jak motłoch żydowski pobił do 
krwi popisowych, idących do poboru, — Jak cieszyli 
się neutralni kiedy przeczytali w'  , Gazecie porannej** 
Nr. 5721 artykuł, p. t :  „Jak sjoniści w cdeńscy infor­
mują o Galicji wschodniej" i o  mały włos, a byliby 
urządzili pobór j iluminację. Pozyskali sob:e szumo­
winy społeczeństwa polskiego, Rusinów i bundow- 
ców; urządzają wiece w salach szkolnych, na co po­
zwolił nspektor i bolszewizują naród.

We rbowanie do stronnictwa odbywa się terro­
rem- starsi gospodarze obatyają się młodszego po­
kolenia, któremu uśmiecha się r. 1846 w  zachodniej 
Malopolsce, a lata 1918 i 1919 we wschodniej Maju? 
polsce, mieszczanie w  duchu klną politykę prowo­
dyra, inteligent boi się, by gk> nie zniszczyli, a zwła­
szcza. jeżeli szef jego każe mu należeć do stronni­
ctwa i we wsi założyć je — a sjoniści zacierają ręce. 
bo gdzie goje się kłócą, tam oni zarobią. — Czyż na 
to my tutaj przez 40 lat pracowali, by czterech kró- 
tkMwidzących ludzi, cieipiących na maJnję wielkości, 
pracę tę w kilku tygodniach zniszczyło, byśmy się 
w krótkim e  asie doczekali wołania: „Lachy, za
San“, a naszej ziemi, skropionej krwią polską, ku­
pionej tysiącami trupów i męczenników, rozpanoszył 
się potomek jaki Gonty, Seraczki i Żeleźniaka, czy 
też żyd-burdowiec?

Jest pocrwolonem ustawowo tępić psy wściekle, 
nie moźraby ludziom wściekłym nałożyć kaftany

bezpieczeństwa i kaganiec, by ich unieszkodliwić. — 
Było, proszę pana. dnia 17 marca walne zgromadze- 

“nie członków Spółki handlowej, I tu chcieli bruździć. 
Pan prowodyr ludowców sprowadziwszy ze wsi 
zwolenników, chciał rozbić zgromadzenie. Dal mu 
ciętą odpowiedź kupiec tut. p. Kostur..., po której 
właśni jego stronnicy glosowali przeciw niemu, cho­
ciaż był umieszczony na liście członków Dyrekcji. 
I to jest dopiero pierwszy kopniak: vivat sequens! co 
też nastąpj. Na razie pp- menerzy zebrawszy ofice­
rów, że swesro katylinarnego obozu, wyjechali w de- 
putacji do Lwowa, z pewnością jako przedstawiciele 
„szerokich mas ludności1' Kain został przeklęty, Ju­
dasz się powiesił, jeden Katyiina padł na oolu bitwy 
przeciw rodakom walcząc, jaki koniec czeka naszych 
Kainów. Judassów i Katyiinów?"

„Kochany- parne1*, odpowiedżiałerrL „czekajmy 
nieco, wiatry się zmieniają, — powieje inny, otrze­
źwieją, ale wtedv my pogadamy".

Na tein rozstaliśmy się.
Stan—ajskł.

Dział ekonomiczny.
, Zakłady p^ęhalnloa-fkackle

t r  Krośnie s. A.
Dnia 17 marca br. odbyło się yy Powszechnym 

Banku Kredytowym' we Lwowie konstytuujące 
Zgromadzenie akcjonarjuszy tej nowej spółki "akcyjnej * 
której zawiązkiem była spółka „Len" stow. z o. p. w 
Krakowie, a która, buduje obecnie w najbardziej no­
woczesne urządzenia zaopatrzoną, przędzalnię w 
Krośnie. - ‘

Na waiuem zgromadzeiui stwierdzono wpłatę peł 
nego kapitału zakładowego w kwocie 35,000.000 Mk 
i wybrano Radę nadzorczą, do której weszli: p. Wła­
dysław Długosz jako prezes, pp. Stanisław hr. Myciel- 
S*d i Ludwik hr_ Koziebrodzki jako wiceprezesi, zaś 
pp. Jakób Bojko poseł i wicemarszałek Sejmu, dr. Ma 
rjan Boziewicz dyrektor Banku Hipotecznego, Włady­
sław Dunka de Sajo przemysłowiec, dr. Stanisław 
Garfein-Garski dyrektor Powszechnego Banku Kre­
dytowego we Lwowie, Walerian Stawiarsk* przemy­
słowiec i Marja>r Turski dyrektor Akcyjnego Banku 
Związkowego.

Członkami komisji rewizyjnej wybrano pp. dr. H. 
Groyećkiego, Rudolfa Kozłowskiego i Adama Samotu 
sa, zaś ich zastępcami pp. dr. Brnisława Haupta i Au- 
gusta Sochora. Dyrektorem nowej spółki ustanowio­
no p. Józefa Pelczarskiego dotychczasowego dyrekto 
ra Stowarzyszenia „Len" w Krakowie.

Jakkolwiek kapitał Towarzystwa okazuje się na 
razie wystarczającym, to jednak licząc się ze wzmo­
żonymi kosztami buoowy i produkcji uchwalono Upo 
yiażnić Radę nadzorczą do uzyskania źezmrolenia rzą 
d-wego na podwyżkę kapitału na 75,000.000 Mk.

Nowa ta placówka przemysłowa ma zarazem 
wielkie znaczenie dla rolnictw-a, gdyż opiera się tia 
rodzimej produkcji lnu i jest niezawisłą od surowca 
zagranicznego. Drobni rolnicy producenci km są też 
w znacztifi części akcjonariuszami nowej spółki.

% Warunki koncesji leśnych w Rosji, Wydział kon­
cesji przy Centralnym komitecie leśnym opracował 
warunki dla koncesji, udzielonych w Syberii i Rost' 
Północnej. W  zachodniej Syberjj przeznaczony został„ 
dla celów koncesji obszar w  dorzeczu rzeki Obi i Je- 
niseju, skąd transport marski może być zorgani: owa- 
ny przez morze Północne. W dorzeczu Tiumeni, Qm- 
slra, Tomska i Jeniseju przeznaczono dla celów kon­
cesji obszar, zawierający 74,300.000 dziesięcin lasu. 
z których 18,600.000 dziesięcin położone jest szero­
kim Pasem pomięd"y dwiema rzekami i nadaje się z 
łatwością do wyręfiu. Produkcja, roczna wspomnia­
nego obszaru, oddanego dd eksploatacji na warunkach 
koncesyjnych, wynosić będzie 4 miliony sztuk desek.
8 % miljonów metrów kubicznych materjału drzew­
nego, przeznaczonego dia wyrobu celulozy i .  4 miljo- 
ny metrów kubicznych odpadków. Koncesje leśne w 
Rosji wydawane będą na następujących war unitach:

1) Koncesjonariuszowi przysługuje prawo wyboru *  
renu leśnego, na którym dokonane t-ędą roboty ekv 
ploacyjne; 2) Plan robót eksploatacyjnych zatwier­
dzony być winien przez rząd1 Sowietów; 3) Konc*» 
sjor.arjuszowi obok prawa wyrębu lasów prcysługiA 
prawo wszechstronnej eksploatacji danego terenu Gurfe- 
wo polowąnia, prawo zaprowadzana kultury rołnej i 
eksploatacji rud itp.); 4) Posiadacz konces# na tere­
nach, należących do niego, posiada prawo budowurtł 
dróg, utrzymywania własnej floty, eksploatacji bp* 
gactw naturalnych (jak torfowisk itp.) oraz siły wodo­
spadów itp.

Rosyjska delegacja handlowa -w Londynie ‘łtrzy- 
mała oferty od 6 wielkich firm angielskich, i  którtajf 
zawarte zostały wamnki tymczasowe na prawo eks­
ploatacji 3,610.000 dziesięcin lasów. Celem otrzyn*- 
nia koncesji leśnych wyjechał do Moskwy przedstv, 
wiciel jednej z największych firm angielskich: „Malgr 
Dygów".

5? Spór o złoto. (K) Odnośnie do sporu o  zteto, K<h 
ry stat się głośnym w państwach sukcesyjnych Ił 
Austrii, podamy poniżej stanowisko państw sukces^ 
nych opierające się na art. 206 traktatu 9L Germakj 
Artykuł ten brzmi: właściciele banknotów Banku 
Austro-Węg. emitowanych do 27 października 1918, 
będą mieli równe prawa do wszystkich - aktywów befl 
ku przyczem tytuły rządów austryjadaego i węgier­
skiego złożono jako podkład dla różnych em1̂ " ban­
knotów nie są uważane jako aktywa. Do aktywów 
banku austro-węgierskiego należą w pierwszym rzę­
dzie zasoby metalowe tegoż banku, oraz dewizy i wj# 
ksle g?graniczne opiewające na złoto. W  dalszym d v  
gu przychodzą domy itd.

Stanowisko państw sukcesyjnych w sprawie Po­
działu złóta Austro-Węgierskiego Bąr.ai jest sfun 

azne i sprawiedliwe, jasne bo oparte na wyż podanym 
artykule. Jako właściciele banknotów występują rzą 
dy państw sukcesyjnych a to w rayśł par, 4 wyż pc 
danego artykułu, który orzeka, że tylko ^ządy odno­
śnych państw a nie osoby, mogą zaprezentować li­
kwidatorom Banku Austro-Węgiei-skiegc swoje pro- 
tensje dp aktywów bankowych. .

Spór o zasoby metalowe Austro-Węgierskiego 
Banku uważamy obecnie za nieco spóźniony a jeśli 
rząd austriacki w dalszym ciągu nie będzie się oglą­
dał na traktat, również bezprzedmiotowy.

Rządy państw sukcesyjnych powmne były, a  mo­
gły to, ponieważ przewiduje to traktat — -zająć się 
sprawą likwidacji austro-węgierskiego Banku cona£- 
mniej 9 miesięcy temu, a nie czekać aż Austrja ©bo-’ 
jętnie czy ze zgodą lub bez zgody komfej? reparacyj-l 
nej, zużyje skarbiec metalowy do spłaty długów wo­
jennych zaciągniętych u neutralnej jzajgramicy.

Nie jest tajf dawno temu, jak zasoby metalowe 
austro-węgierskiego Banku, łącznie z dewizami ppj©. 
wajpfigmi na złoto, wyrażały się w cyf-^e przeszła 
300.Pfb.000. 1— Obecnie są tyllfo ochłapy z tego,

Austrja wbrew artykułowi 205, traktatu pokaja, 
wego płaciła i płaci długi kontrahowane np w Ho- 
La”dji złotem austro-węgierskiego Banku, do którego 
bez uzasadnienia rości sobie wyłączne prawo, czego 
dowodem byłby jej protest w sprawie wydania 
65,000.000 koron likwidatorom państw sukcesyjnyca.

Prawdą jest, że Bank aust^o-węgjersk. ręczył 
swego czasu za dług? walutowe kontrahowane w  cza- 
się wojny zagranicą, jednakowoż traktat obalił da­
wne umowy, orzekając, że za długi wojence zagra­
niczne odpowiada wyłącznie Austrja.

— aT n r n i r w mwraaaBM— « a — —

Prenumeratę 
na „Słowo Polskie"

orzyjmuje

A d m i n i s t r a c j a  „ S ł o w a  P o l s k i e g o ”

L w ó w , u l. Z i m c r o w i c z a  11— 15.

CENY OGŁOSZEŃ- 
Ogłoszenia miejscowe (lwowskie) i ?  1 wiersz 
(no pareil) 5 Mk. „Nadesłane" i „Nelcrologi" 
15 Mk., na 1-szej kolumnie 50 Mk., Kronika 
30 Mk., po kronice i komunikaty 25 Mk. — 
Drobne ogłoszenia 2 Mk. za wyraz. Paski na ko­
lu m n ad  te k s to w y -p o  cenie „Nadesłanego".

O G Ł O S Z B N 1 A .
CENY OGŁOSZEŃ:

Zamiejscowe (pozalwowskle) za 1 wiersz (non- 
pareil)6M p., Nadesłane i nekrologi 18 M k-,na 
1-szej kolumnie 60 Mk., przed kroniką 48 Mk, 
po kronice i kom unikaty30 Mk. Drobne obno­
szenia za słowo 2 Mk. Ogłoszenia: w poran­

nym wydaniu 50'/« droższe.

K U P N O  i S P Z E D A R Ł

O Płaniom r maszyny pisarskie, motory, instrumenta 
Uli.jJldłlJf, miernicze, kasy, mikroskopy zakupi biuro 
hrzanowskiego Zimorowicza 6. Prowincja pożądana. Po- 
ednictwo wynagrodzę. 858

irn ip  młyńskie, W lce Kaspry, Perlaki, Turbiny, Mo- 
I .HIC torv wszelkiego rodzaju, Lokomobile, Gatry, 

poleca: „Pilotu Lwów, Batorego 4. 1184

I J n tn r  Dicse' 25 koni używany okazyjnie do sprzedania 
■ lilu l in ie  za 2 miesięcy „Pilot" Lwów, BaLorego 4. 1140

7naC7ifi P°cztowe Litwy 5rodkow-ej i Kowieńskie sprze- 
ŁUabaai dam wszystkimi serjami na,vet w dużej ilości 30 
i 31 marca od 2—6 pop. Ztwadzki uL Piekarska 15,

Maszynę do p:sania biurową z widocznym pismem oka­
zyjnie sprzedam Bajki 27/11. drzwi Nr. 8. 1325

Iłrn-iMR henneijfzne na mleko „Alfa;‘ poleca M. Kierski 
h  in lli  Lwów, pasaż Mikolascha. 1326

Knmnlplnti gahinet lekarski (instrumenta ginekologiczne, 
nul) p IG Ul; chirurgiczne, do chorob skórnych) stoły ope­
racyjne, 4 szafy, biblioteka lekarska wartościowa okazyjnie 
sprzedam. Reflektantom informacji udz.eli płatniczy Sans 
Souci ul Szajnochy 5, 9—11 rano. 1324

Ilnmalz parterowy, stajnia ogród wolne pokój kucbn'a 
UlHIlOn 450.000. Dom piętrowy 3 pokoje wolne 750.000. 
Dom piętrowy J1 ubikacji skiep 55-\000 Chrzanowski Zi­
morowicza 6. 1332

Kasy i kasetki wertheimowskie, miechy kowalskie i ule 
poleca M- Kierski Lwów, pasaż Mikolascha. 1327

Fortep
morowicza 6.

>nn pierwszorzędnej marki, koncertowy, medianłkr 
dl« angielska sprzedam znawcy. Chrzanowski Zi-

*331

n w « m  P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E .
p im in m  ro,t^ k biegły rachmistrz, pszczelarz, z kilkunaito- 
LFUclUitl letną praktyką po pierwszorzędnych gospodar­
stwach, Polak lat d8 wolny od wojska, poszukuje posady 
na ordy--arię zaraz. Zgłoszenia W. Klucznik. S i ju  Dr plac 
Zamkowy 9. 1334

W  6  L  N  E  P O S A D Y ,
potrzebny do posyłek. Zgłoszenia 
osobiste Zimorowicza 15, parter w

1313lewa.
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Prawdziwe vC rgć combustible 

t. zw. egipskie

TOTKI i BIBUŁKI CYOARETOWE
przedwojennej jakości

I

E
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5 '
na rzecz Towarzyrtwa 
>: Szkoły Ludowej.

BACZNOŚCI Oszuści napełniają próż- 
■— 'II — i ne puoełka falsyfikatami.
Prawda* ml gdy bez przerwania ban- 

jii T. S. L. pudełka otworzyćderoli 
me możnal .249

F B B R Y K f l  bWf i W
$

Sabramenfek 1. 16.

Horendaine ceny
za brylanty, złoto i srerbo 
płaci MANDL, Kopernika 14.

Prenumeratę
nL

„Słowo Polshie"
przyjmuje

Administracja „Słowa 
Polskiego" 

Lutów, Zlm orow uza,
. 11-15.

Kntenoarz 
„Słowa Polskiego"
do -■ uyoif Ziidorowlcza 11-15.

U l  i  7  garnuszki, żelazka (krawieckie)
L 9 n Bl f V l i n i i n f l  kuchenki i piecyki znanej mar-

: : a ^ 2 r j - a
M M a f i a e e u  5 C | / «  Frzedsiebiorstwo wszel- 

■ n O ^ C - j J y  6 J i l d  kich tlwadzeii elektro­
technicznych Lwów, Sykstuska 14. 1222

modele paryskie poleca Topolnicha Koperni­
ka 1 na apteką Mikolascha. 957

N a c z y n ia  emaliowane
Maszynki DO PRANIA

poleca

ANTON! HALSKI
Lwów, Sobieskiego 3.

w Gnieźnie
I t i t t  i  Poznaniu ni. 2! grudnia II,

PROBIERNIA

Jeneralne Reprezentacje na fflałopolske: „Kompas"
„Polskie biuro międzynarodowego handlu" 
Krahów, Smoleńsk 16. mbWÓW, Sofel Europejski.

Pion ier w yn a lazca  doborow ej  

polskiej fabrykacji lik ierów , 

w ód ek , starek, u k rop k ów  w  b. 
zaborze pruskim  : : : : : : : :

7 1  razy premiowana medalami 
złotymi, dyplomami, nagrodami 
konarowymi i państo“ wemi.

;
Kierown!; fwo lafi ra udiispoczywa w r?tiu 
zaieży&iela firmy posiadaj. ę>ii.nią pral.fi Hę.

f̂ll!ein]9llllllliilKI!ll|ltillilt!lll!!llllllllUlllllll̂

P iu n p p n ib  handlowego lersza siłę poszrjłjuie h#-ffel 
lUniJbUtKd far5 j artykułów toaletowych Juli;*a Polaki 
w Stanisławowie, oferty należy wnieść z odpism i śwtaJ 
dectw. 1335

Samodz elnego korespondenta 
i korespondentki

■ 'f '; Bank rolaiczjS. A. we Luewis Kopernika 2 1
Reflektuje się tylko na siły pip-wszorzędna. '219 

— —  F u 2 K E  D O N IE S IE N IA  iw—

(Ipnftfcłn Rr RrToebi Lwów, Akademicka 3, powrócił. 
UC<UJk.rd U l. U lzcas i wyjmuje zęby bez bolu, sztuczne 
zęby w złocie i kauczuku. 498

Zakład dentystyczny plac D ąbrow sJS
go L 1 (róg Sienkiewicza) moski, koronki, zęby w i  ni.cw 
ku, bezbolesne wyjmowanie zębów. 1
---------------------------------------------------------------------------- j

Bez operaefi radykalna pomoc dla naizasfa-, 
rzalsz>chi aalniebezpieczniejszłcb cierolod 

przepukliny u panów, pań i dzieci 1
Proszę żądać prospektu gratis i franko od si^cja- 

listy patentowanych, bandaży przepuklinowych

!U. freiliefia, Giców, ul. Grótehu!. 33,
we własnym domu.

D la pań różnego rodzaju bandaże przepukli­
nowe uporząćza. kob .eta  pod je g o  nadzorem.

Podziękowanie.
Szanowny Panie Freilich.

tsa

Poczuwam się - o miłego obowiązku p. M. 
chowi. spec. bandazyście we Lwowie, ul uródecna L 36, 
wyrazić publiczne podziękowanie za założenie mi baeiaża 
spor ądkoijjego według jego metody czeni w zupełności mię 
wyleczył z obustronnej przestarzałej przepakiiny, pogćrszoriej 
przez noszenie bandaży różnych konstrukcji. Przez cały czas 
ieczenia pan Freilich z wielką przezornością i sumiennością 
spełniał swe obowiązki. To stwierdzając, polecam jego jafc- 
najleplej w podobnych wypadkach.

Aleksander tirsaia Pimtisbf.

H u  i C a ^ l r a  oryginalne I model, 6 ca U 
i t U y i  J d ł - l t f l  około 1 000 kompletów z Po­
znańskiego, ory jfn a ln e  i  4.150 Mkp., modei a 4.050 
Mkp, lor i stacja nadawcza sprzeda wagonowo 

natychmiast 1246
Lwów, Zofii 32 A, mieszk. 3, od 3-5.

K IT  DO O K I E N
poleca najtaniej

Z j - L S - d / W  i l s  Z E Z o s z c - o ^ s l c I
Lwów, ul. Akademicka 1.1. 80.

W I N A W Ę G I E R S K I E : ; ;  
I A U S T R Y A C K I E

po najniższych cenach poleca 885
H AN DEL HERBA TY I KAW Y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, ul. Rutowsklego 3. 885

Maszynki da strzyżenia 
brzyk&y i brzytewni po 10 Mkp.

' poleca Skład Galanterii B. MENKERA
we Lwowie, Halicka 21.

Superfostat kostny 
Saletrę syntetyczną

za gotówkę, z dostawę natychmiastową 
2101 dostarcza

BANK ROLNICZY S A
we Lwowie, ul. Kopernika 20.

IiikiefgManila",
s p i r y tu s o w y  o r a z  l a -  
k ie r y  t i i  z E z o r a e ,

fabrykaty przedwojenne z r. 1910 i 19M, artykuły 
— bardzo rzadko do nabyci? spkzedaje firma —
L E O N  a p p e l , Ł u tó w , L e g io n ó w  1 .1 .

£  OcskaoA „Stawa BoJsklegc*** Lstfw , Zimoiówtaza U-JL5, ia4  aat*, WOpeta* A alw ti^o Skrzymy 4skłe*o,


